
Lepiej wykorzystać
POM-owskie kosiarki

Depesza Premiera
Indii Nehru
do
N. A. Bulganina

MOSKWA. Agencja TASS o- 
pubhkowaia tekst depeszy wy­
słane/ przez Premiera Nehru 25 
bm. z Warszawy do Przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
bi. A. Bulganina.

DO PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW ZSRR 
JEGO EKSCELENCJI 
N. A. BULGANINA

MOSKWA
Po zakończeniu wizyty w Związ­

ku Radzieckim pragnąłbym prze­
kazać Panu wyrazy szczerej wdzię- 
“no*c‘ ,Ia wszystkie względy, życz- 
Irwość i gościnność, okazaną mi 
przez Waszą Ekscelencją i Jego 
kolegów. Pragnąłbym również za- 
pewn ć Puną, że byłem głęboko 
wzruszony żywiołową manifestacją 
mdości przejawianej przez naród 
radziecki wszedz*e  tam, gdzie się 
zjawiałem. Miejscowości, które 
zwiedz łem craz ludzi, z którymi 
się spotykałem, zachowam na zaw ' 
sze w pamięci. Jeśli wizyta moja 
przyczyn ła się do głębszego zro­
zum'en a przez nas naszych pun­
któw widzeń a i do naszej przy- 
jozni oraz do naszej n:ezłomnej 
woli działania na rzecz dobra 
ogólnego - będzie to dla mnie 
dostateczną nagrodą.

Oczekuję spotkania z Panem w 
Indach.

JAWAHARLAL NEHRU

Parlament Syrii 
przyjął zaproszenie 
Rady Najwyższej 
ZSRR
-Jl^SKWA. ^af,a Najwyższa 
ZSRR wystosowała pismo do 
przewodniczącego izby depu­
towanych Syrii — Nczema 
el-Kudsi treści następującej:

..Rada Najwyższa ZSRR w 
przekonaniu, że nawiązanie 
bezpośrednich stosunków mie 
dzy parlamentami test donio­
słym środkiem współpracy 
międzynarodowej w interesie 
pokoju oraz pragnąc przyczy­
nić się do dalszego rozwoju 
dobrych stosunków między na 
rodami Związku Radzieckie­
go i Syrii ma zaszczyt zapro­
si delegację parlamentu Re­
publiki Syryjskiej do odwie­
dzenia Związku Radzieckie­
go1.

Przewodniczący parlamentu 
syryjskiego nadesłał następu­
jącą odpowiedź:

,,Oceniając doniosłość na- 
w1F,zanią bezpośrednich sto­
sunków między wszystkimi 
parlamentami jako środka 
współpracy międzynarodowej 
w interesie pokoju, mam za­
szczyt zakomunikować, że 
parlament syryjski z wdzięcz 
noscią przyjmuje zaproszenie 
Rady Najwyższej Związku So 
cialistycznych Republik Ra­
dzieckich do odwiedzenia 
Związku Radzieckiego".

Prezydent Tito
uda się do ZSRR

BELGRAD. Agencja Jugopress 
donosi:

Jak stwierdzają w kołach do- 
”ri* Poinformowanych, przedstawi 
c:ele Związku Radzieckiego pod­
czas niedawnych rozmów iugosło- 
w.ańsko-radzieckich zaprosili ore. 
zydenta J. Broz-Tito do odwiedze­
nia ZSRR, Prezydent Tito przyjął 
to zaproszenie.

Dołóżmy starań, by zebrać zboże bez strat

Załoga PGR Rogalin wzywa 
do sprawnego przeprowadzenia prac 
żniwno — omłotowych

BYDGOSZCZ. Z inicjatywy 
organizacji partyjnej i rady 
zakładowej PGR Rogalin ze­

Jak budować silosy?

W dniach R — U c/erwcn 1*35 roku odhył się w Ośrodku Szko­
lenia Kadr Spółdzielczości Produkcyjnej w Ludowie Polskim 
pokaz budowy silosów do kiszenia pasz, zorganizowany dla wo­
jewódzkiej służby budownictwa wiejskiego i służby zootech­
nicznej. Na pokazie tym demonstrowano budowę rozmaitych 
typów silosów przystosowanych dla różnych gospodarstw.

Na zdjęciu lewym: fragment budowy rowu silosowego glino- 
bitego o ścianach tynkowanych cementem. Silos od góry za­
bezpieczony będzie daszkiem przenośnym z desek i papy zło 
żonym z dwóch oddzielnych części.

Na zdjęciu prawym: fragment budowy rowu silosowego o 
ścianach umocnionych cegłą. Rów ten będzie przykryty takim 
samym daszkiem Jak rów glino-blty.

Oświadczenie W. M. Molotowa 
w związku 

z incydentem lotniczym
MOSKWA. Agencja TASS 

podaj e:
25 czerwca W. M. Mołotow 

odwiedził w San Francisco se 
kretarza stanu USA Dullesa 
i złożył mu następujące oświad 
czenie:

— Według doniesień kompe­
tentnych organów radzieckich, 
23 czerwca br. o godz. 0.57 
według czasu moskiewskiego 
(tj. o godz. 7.57 według czasu 
chabarowskiego) samolot woj­
skowy typu „Neptun'*  o zna­
kach rozpoznawczych amery­
kańskich sił zbrojnych naru­
szył granicę państwową Związ 
ku Radzieckiego w strefie Cie 
śniny Beringa, na wschód od 
przylądka Chaplina (Czukot- 
ka).

W chwili, gdy zbliżyły się 
do niego pościgowce radziec­
kie, by wskazać mu, że znaj­
duje się w granicach ZSRR 
i wezwać go do niezwłoczne­
go opuszczenia obszaru po­
wietrznego ZSRR, nastąpiła 
wymiana strzałów między sa­
molotem amerykańskim a sa­
molotami radzieckimi.

spół Więcbork, pow. Sępólno 
Krajeńskie, odbyła się narada 
produkcyjna, na której załoga

Rząd radziecki zwracał już 
uwagę rządu USA na koniecz­
ność podjęcia przez amerykań 
skie dowództwo wojskowe kro 
ków, które wykluczałyby mo­
żliwość powstawania niepożą­
danych incydentów w rodza­
ju tych, jakie zdarzyły się w 
przeszłości w związku z nieje­
dnokrotnymi wypadkami naru 
szania przez amerykańskie sa­
moloty wojskowe granic pań­
stwowych ZSRR.

Wspomniany nowy wypadek 
naruszenia przez samolot ame 
rykański radzieckiej granicy 
państwowej świadczy, że ze 
strony władz amerykańskich 
nie poczyniono niezbędnych 
kroków, które wykluczałyby

(Dokończenie na 2 sir.) 

Plan półroczny 
15 dni przed terminem

omawiając plan pracy na o- 
kres żniw i omłoćów, podjęła 
szereg zobowiązań.

Zobowiązania poszczegól­
nych robotników i brygad zsu 
mowane zostały w specjalnej 
uchwale, w której załoga PGR 
zwróciła się też z apelem do 
rolników z gospodarstw pań­
stwowych i chłopskich, aby 
podejmowali podobne zobo­
wiązania, aby rozwijali szero­
kie współzawodnictwo w 
sprawnym przeprowadzeniu 
żniw i omłotów.

W podjętych zobowiąza­
niach załoga PGR-u postano­
wiła przede wszystkim doło­
żyć starań, abv w terminie i 
bez strat zebrać zboże z pól. 
Prace żniwno-omłotowe — 
koszenie, zestawianie snopów, 
młocka i zwózka zboża zosta­
ną wykonane — jak głosi u- 

I chwała — w ciągu 17 dni za­
miast planowanych 21. Omło- 
ty zboża chlebowego będą prze 
prowadzone wprost ze sztyg. 
Pozwoli to wcześnie ukończyć 
młockę i do 31 sierpnia rb. 
odstawić w 110 proc, plano­
wane ilości ziarna.

Specjalną uwagę zwróciła 
załoga PGR-u Rogalin na u- 
prawy pożniwne — podorvw- 
ki i siew poplonów, któro 
przyczyniają się do poprawy 
struktury gleby i do zwięk­
szenia ilości pasz. Postanowio­
no zaraz po skoszeniu zboża 
dokonać między sztygami pod 
órywek na obszarze 118 ha i 
obsiać tęn obszar, który jest 
o 50 proc, większy od plano­
wanego. Do wysiewu zostaną 
użyte nasiona kukurydzy, sło­
necznika, kapusty pastewnej 
i roślin motylkowych. ,

Ważne są także zobowiąza­
nia dyrekcji zespołu i kierow­
nictwa PGR-u. Przewidują 
one zorganizowanie do 15 lip- 
ca br. dziecińca sezonowego, 
zapewnienie posiłków dla żni­
wiarzy na polu oraz zaopa­
trzenie gospodarstwa w do­
stateczną ilość paliw i nasion.

Wzywamy — głosi w zakon 
czeniu uchwała załogi PGR 
Rogalin — do pójścia w nasze 
ślady wszystkie PGR-y, spół­
dzielnie produkcyjne i gospo­
darstwa indywidualne. Dołóż­
my starań, aby bez strat za­
brać zboże z pól oraz dokonać 
jak nalwięcei podorywek i za 
siać jak najwięcej poplonów.

Dzięki sprzyjającym warunkom 
atmosferycznym sianokosy w na­
szym województwie trwają w całej 
pełni. Już wszystkie spółdziel­
nie przystąpiły do koszenia 
traw, a wiele do zwózki siana. Co­
raz więcej zespołowych gospo­
darstw rozpoczyna także koszenie 
koniczyn, lucern itd. na siano.

W rejonie POM Dobrzyca (pow. 
koszaliński) sianokosy zakończyła 
już spółdzielnia produkcyjna w 
Smolnie. Wysuszone siano zwiezio 
no do stodół. Do zwózki siana 
przystąpiła także spółdzielnia pro- 
dukcyjna w Kędzierzynie. Trzeba 
jednak stwierdzić, że w większości 
spółdzielni w rejonie POM Dobrzy 
ca przebieg sianokosów nie jest 
zadowalający, koszenie trpw prze­
biega zbyt wolno.

POM Dobrzyca posiada 7 kosia 
rek traktorowych. Według p'anu 
powinny one skosić ponad 250 ha 
traw i koniczyn. Tymczasem zawar 
te umowy przez POM za spóldziel 
niami przewidują ich wykorzysta­
nie zaledwie w 50 proc. Większość

Trzecia 
lustracja 
przeciwstonkowa

W dniu 30 czerwca przeprowa­
dzona zostanie w naszym woje­
wództwie trzecia powszechna lu­
stracja przeciwstonkowa. Prze­
bieg dotychczasowych lustracji 
wykazał, że nie wszędzie przepro 
wadzone zostały poszukiwania z 
należytym zrozumieniem ważnąś 
cl sprawy. Obecnie stonka wyszła 
już z ziemi 1 składa jajka. Jeżeli 
nie zniszczymy stonki, to z jajek 
tych wylęgną się miliony larw.

Dlatego też dzień 30 czerwca po 
winien stać się dniem ogólnej mo 
billzacji całego społeczeństwa do 
walki z tym groźnym szkodni­
kiem pól ziemniaczanych. Must- 
my sumiennie przeglądnąć wszyst 
kie tegoroczne plantacje ziemnla 
ków oraz ubiegłoroczne ziemnia- 
czyska. Musimy dokładnie szukać 
i niszczyć stonkę ziemniaczaną.

(r.)

spółdzielni dokonuje koszenia 
traw własnymi siłami. Kryje się w 
tym poważne niebezpieczeństwo. 
Zaćhodzi obawa, że te spółdziel­
nie produkcyjne. Jak np. Tymień, 
które posiadają duże o^ały łąk. 
a zarazem poważne obszary ko­
niczyn do zbioru - pracując tvlko 
własnym sprzeżajom we właści­
wym czasie nie dokonają sprzętu.

Podobna beztroska jeśli chodzi 
o wykorzystanie kosiarek traktoro­
wych. panuje nie tylko w POM Do 
brzyca. Nawet nie w 50 proc, są 
wykorzystywane traktorowe kosiar­
ki w POM Dygowo. Na 12 kosia- 
r-k będących w ooslodan!u teąo 
POM-u wykorzystywanych lest za­
ledwie 6. Pozostałe nie wiadomo 
na co czekała w POM. A siano­
kosy w spółdzielniach nie przebie­
rało najler>’ęl. Do poniedziałku 
jeszcze wiele soóldzielni w rejo­
nie POM Dvncwo w ogóle nie wy- 
sz>o de kes-enio traw. Agronomo­
wie POM Dygowo muszą wykazać 
więcej troski o zabezpieczenie ba­
zy paszowe! w zespołowych ąosoo 
darstwach. Podobnie w zbyt ma­
łym stopniu wykorzystywane ra ko 
siarki w POM Sławno. Czaplinek 
I Innyc

POM-y te w!nny brać przykład 
z POM-ów w Białogardzie i Szcze 
cinku. W tych POM-ach wszystkie 
kosiarki traktorowe są wykorzysty­
wane w pełni. Dzięki temu np. w 
rejonie POM Białogard sianokosy 
w wielu spółdzielniach są już na 
ukończeniu l niemal wszystkie raz- 
poczęły koszenie koniczyn i zwóz, 
kę siana.

Wykonali 
plan kontraktacji 
rzepaku ozimego

Jako pierwsze w naszym wo­
jewództwie plany kontraktacji 
rzepaku ozimego wykonały po­
wiaty: Zlotów, Człuchów i Ko 
łobrzeg. Powiat kołobrzeski 
plan w te i dziedzinie wykonał 
w 106,9 proc. Wynik ten osiąg 
męto dzięki rozwinięciu współ­
zawodnictwa pomiędzy gminny 
mi spółdzielniami j agentami 
kontraktacji. Pracownicy GS, 
wspólnie z agronomami POM i 
PZR wykazywali spółdzielcom 
i chłopom indywidualnym ko 
rzyści płynące z uprawy tej cen 
net rośliny oleistej, stanowią­
cej podstawę dla naszego prze 
mysJU tłuszczowego.

Pracownicy GS powiatu ko 
łobrzeskiego zobowiązali się do 
8 Jipca plan kontraktacji rzepa 
ku wykonać w 120 proc, i wzy 
wają do współzawodnictwa 
PZGS-y w całym województwie.

Poważnie opóźnia się nato­
miast kontraktacja rzepaku w 
powiecie szczecineckim, a szcze 
gólnie koszalińskim. W powie­
cie koszalińskim kontraktację 
rzepaku rozpoczął jedynie GS 
w Koszalinie.

Nie wolno dłużel zwlekać z 
kontraktacją rzepaku! Termin 
jego zasiewu zbliża się szybki 
mi krokami. Już teraz trzeba 
przygotowywać ziemię pod jego 
uprawę.

Żołnierze dwóch wojen 
wzywają do jedności i pokoju

BERLIN. Agencja ADN o- 
publikowała komunikat biura 
I ogólnoniemieckiego spotkania 
b- kombatantów, które odbyło 
si<ł w dniach 25 i 26 bm. w 
Berlinie. Komunikat stwier­
dza, że udział w spotkaniu 
wzięło przeszło 500 b. oficerów 
i żołnierzy Wehrmachtu z 
obu części Niemiec, którzy 
zamanifestowali swe dążenie 
do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

Referat zasadniczy „Żołnie­
rze dwóch wojen światowych 
wzywają do jedności i poko­
ju" wygłosił b. marszałek von 
Paulus.

Uczestnicy spotkania uchwa 
Uli proklamację.

Uczestnicy spotkania złożyli 
uroczyste przyrzeczenie, że 
nie spoczną w walce o jed­
ność, wolność i niezawisłość 
Niemiec.

Dnia 15 czerwca Załoga Bu­
dowlanego Przedsiębiorstwa Po 
wiatoweąo w Białogardzie za­
meldowała o wykonaniu planu 
I półrocza w 100 proc. Sukces 
len załoga białogardzkiego 
EPP-u osiągnęła dzięki systema 
tycznej realizacji planowych za 
dań, oraz w wyniku pełnego

wykonania podjętych zobowią­
zań.

Zaznaczyć należy, że BPP w 
Białogardzie jest z kolei drugim 
na terenie naszego województ­
wa, które zameldowało przed ter 
minenr o wykonaniu planu pół 
rocznego.

(arp)

SFM przekracza swofc zadania
Poważne sukcesy w realiza 

cji zadań planowych i obniżce 
kosztów własnych osiąga zało 
qa Słupskich Fabryk Mebli. 
Świadczą o tym chociażby na­
stępujące fakty. Wartościowy 
plan produkcji za 5 miesięcy 
br. roku załoga SFM wykonała 
w 102,3 proc. Do sukcesu tego 
przyczynili się przede wszyst 
kim pracownicy z wydziału 
produkcji tapczanów, którzy 
swofe zadania do końca maja 
br. wykonali w 103,4 proc. Jett'

nocześnie obniżyli oni w kwiet 
niu koszt produkcji jednego tap 
czanu o niemal 17 proc, w sto 
siniku do planowanych kosz­
tów.

Dobrze pracuje także załoga 
działu produkcji stołów. Zada­
nia za 5 miesięcy teąo roku wy 
konała ona w 105 proc, obni­
żając przy tym koszty własne 
o 2,8 proc.

Klub korespondentów 
przy ZODT

Pionierzy na sianokosach

Do zespołu Goleniów przybyła na sianokosy 200-osobowa gru­
pa pionierów z woj. szczecińskiego. Młodzi pionierzy zakwa­
terowani zostali w namiotach.

Na zdjęciu: grupa pionierów wychodzi do pracy.

Delegacja Polski 
na międzynarodową 
konferencję
normalizacyjną

WARSZAWA. Do Londynu 
odleciała delegacja polska na 
międzynarodową konferencję 
normalizacyjną organizowaną 
przez IEC — International 
Electrotechnical Commisslon.

Na czele delegacji polskiej 
stoi wiceprezes Polskiego Ko- 

' mitetu Normalizacyjnego — 
I inż. B. Planeta.

W Krzycku 
powiat Świdwin 

powstała 
spółdzielnia 
produkcyjna 
W tych dniach w na­

szym województwie po 
wstała siódma już w 
bieżącym miesiącu 
spółdzielnia produkcyj 
na. Statut spółdzielni 
III typu podpisało 9 
mało- i średniorolnych 
chłopów pracujących 
ze wsi Krzycko w po­
wiecie świdwińskim. 
Wnieśli oni 110 ha zie 
mi ornej, 10 ha łąk, a 
z inwentarza żywego 
14 koni i 19 krów.

Przewodniczącym 
spółdzielni, którą na­
zwano „Rekord" został 
tow. Błaziewicz-



Pozdrowienia 
stoczniowców 
radzieckich 
dla załogi 
Stoczni Gdańskiej

GDAŃSK. Z okazji „Dnia 
Stoczniowca", który obchodzo­
ny był 26 czerwca, stoczniow­
cy gdańscy otrzymali od za­
łogi leningradzkiej kanonier- 
akiej stoczni serdeczny list 
z braterskimi pozdrowienia­
mi oraz z życzeniami owocnej 
pracy.

Skazanie agentów 
wywiadu amerykańskiego

WARSZAWA. Przed Woj­
skowym Sądem Garnizono­
wym w Warszawie odbył się 
proces Bolesława Eibena vel 
Józefa Kwiatkowskiego i Sta­
nisława Rutkowskiego vel Ada 
ma Barana — nasłanych do 
Polski agentów amerykańskie­
go ośrodka szpiegowskiego, 
mieszczącego się w Oberursel 
koło Frankfurtu nad Menem, 
oraz zwerbowanego przez Ei­
bena na terenie kraju do 
■współpracy szpiegowskiej Jó­
zefa Żylicza.

Prokurator wojskowy kpt. Józef 
Chomętowskl omawiając przestęp 
czą działalność oskarżonych 1 pod 
dając ich czyny kwalifikacji praw 
nej, stwierdził m. in.:

Ujawnione w toku przewodu są 
dowego fakty bezspornie stwier­
dzają, że oskarżeni Eiben 1 Rut­
kowski — agenci imperialistyczne 
go wywiadu amerykańskiego przy 
byli do naszego kraju w celu zbie 
ranla wiadomości szpiegowskich 1 
zorganizowania sieci wywiadow­
czej oraz — że oskarżony Żylicz 
przystąpił do współpracy szpie­
gowskiej z agentem amerykań­
skiego wywiadu Eibenem. Proces 
ten jest jednym dowodem wię­
cej. z długiego szeregu Innych 
procesów, dowodem oskarżającym 
amerykańskich imperialistów o 
Ich zbrodnicze poczynania 1 za­
miary w stosunku do naszego na­
rodu. Niewiele jednak pomagają 
dotacje w postaci milionów ame­
rykańskich dolarów, wydatkowa­
ne na szkolehlć r* *W/dUśiżeińie  a- 
gentów nasyłanych kpajów jle 
mokracjl ludowej. Postawa hasze 
go narodu, czujna i sprawna 
praca naszych organów bez­
pieczeństwa nie pozwalają na-

Z obrad Światowego Zgromadzenia Sit Pokoju

W walce o pokój
powinni się zjednoczyć wszyscy

HELSINKI. Na plenarnym po 
siedzeniu Światowego Zgroma 
dzenia Sił Pokoju w dniu 27 
bm. przemawiał m. in. przedsta 
wicie! Jordanii I. Habashne. 
Poruszył on sprawę ucisku na 
rodów kolonialnych przez mo-

sianym agentom buszować bez­
karnie w naszym kraju. Krótka 
też była „kariera- szpiegowska 
oskarżonych. Dzięki czujności or­
ganów bezpieczeństwa, Eiben i 
Rutkowski — przeszkoleni agenci 
wywiadu — zostali ujęci niemal 
bezpośrednio po przerzuceniu ich 
na teren Polski. Osk. Żylicz nie 
zdążył jeszcze ochłonąć z wrażeń 
z kontaktu z agentem 1 rozpa­
trzyć się w zadaniach szpiegow­
skich, gdy został unieszkodliwio­
ny.

Szpiegostwo na szkodę własnego 
narodu — to ohydna zbrodnia, 
której może się dopuścić tylko 
osobnik wyzuty z jakiegokolwiek 
przywiązania do kraju — zbro­
dnia, która oburza każdego uczci 
wego człowieka.

Wojskowy Sąd Garnizonowy 
w Warszawie skazał osk. Ei­
bena na karę śmierci, osk. 
Rutkowskiego na karę 15 lat 
więzienia i osk. Żylicza na ka­
rę 8 lat więzienia.

Prezydent Ho Chi Minh 
zwiedził 
państwowe 
gospodarstwo rolne 
w pobliżu Pekinu

PEKIN. Prezydent Ho Chi Minh 
i inni członkowie delegacji rządo­
wej Wietnamskiej Republiki Demo 
kratycznej zwiedzili 28 czerwca 
1 500-hektarowe państwowe gospo 
darstwo rolne w pobliżu Pekinu.

carstwa imperialistyczne, potę­
piając dążenia imperialistów do 
podporządkowania sobie kra­
jów zacofanych, do zahamo ,va- 
nia ich rozwoju politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego.

Pisarz szwedzki E. Blomberg 
wspomniał o korzyściach, jakie 
przynosi Szwecji jej polityka 
neutralności. Od 150 lat Szwec 
ja nie prowadziła wojen, Blom­
berg dodał, że obrońcy pokoju 
w Szwecji zdają sobie sprawę, 
że muszą prowadzić walkę o 
pokój, by zachować korzyści 
płynące z neutralności Szwecji.

Włoski profesor Antonicelli, 
który bierze udział w obradach 
w charakterze obserwatora, 
stwierdził, że w walce o pokój 
powinni zjednoczyć się wszys­
cy. niezależnie od swych poglą 
dów politycznych, tak samo jak

Z pobytu Premiera Nehru 
w Austrii

WIEDEŃ. Po przybyciu 26 
bm. do Wiednia, Premier Indii 
J. Nehru złożył wizytę prezy­
dentowi Republiki Austriackiej 
Koernerowi, kanclerzowi Raabo 
wi i wicekanclerzowi Schaerfo- 
wi. Tegoż dnia rząd austriacki 
wydał przyjęcie na cześć Pre 
miera Indii.

27 bm. Premier Nehru zorga 
nizował konferencję prasową 
dla dziennikarzy austriackich 
i zagranicznych. Pytania, jakie 
zadawali dziennikarze Premie­
rowi, dotyczyły przede wszyst­
kim zagadnień pokojowego 
współistnienia, rozbrojenia, zje­
dnoczenia Niemiec i rozwoju 
Indii. Odpowiadając na pytania 
Premier Nehru podkreślił, iż 
jest przekonany, że idea pokoto 
wego współistnienia cieszy się 
szerokim poparciem narodów 
świata. Nawiązując do proble­
mu rozbrojenia Nehru powie­
dział, że w tej sprawie po wie 
lu latach nastąpiło zbliżenie po

w czasie walki przeciwko fa­
szyzmowi, w obronie ojczyzny 
i wolności zjednoczyli się wszy­
scy patrioci.

Członek Francuskiej Partii So 
cjalistycznej Rouby oświadczył, 
że większość szeregowych 
członków tej partii dąży do za 
chowania pokoju mimo uprze­
dzeń, jakie żywi ich kierownic­
two partyjne wobec ruchu o- 
brońców pokoju.

Przedstawiciel Węgier Lukacs 
poddał ostrej krytyce prowadzo 
ną przez Stany Zjednoczone 
politykę ingerencji w wewnętrz 
ne sprawy innych państw. Pod 
kreślił on pokojowe dążenia na 
rodu węgierskiego, który posia­
da wspólne interesy ze wszyst 
kimi narodami walczącymi o za 
chowanie pokoju.

glądów między wielkimi mocar 
stwami, Miejmy nadzieję, — o- 
świadczvł Nehru — że w końcu 
osiągnięte zostanie porozumie­
nie.

W nocy z 26 na 27 bm. Pre­
mier Nehru odjechał do Salzbur 
aa. gdzie spotka się z przedsta 
wiclelami dyplomatycznymi In­
dii, akredytowanymi w stoli­
cach państw europejskich.

Oświadczenie W. M. Mołotowa 
w związku z incydentem lotniczym

(Dokończenie z 1 str.) 

tego rodzaju niepożądane In­
cydenty.

W toku rozmowy ze mną w 
dniu 24 bm. oświadczył Pan, 
Panie Dulles, jakoby samolot 
amerykański nie naruszył ra­
dzieckich wód terytorialnych, 
aczkolwiek przyznał Pan, że 
przy dzisiejszych szybkościach 
samolotów mogło również na­
stąpić pewne odchylenie kur­
su samolotu.

Kompetentne organa radzie 
ckie, które zbadały okoliczno­
ści tego incydentu, twierdzą, 
że zdarzył się on nad woda­
mi terytorialnymi Związku Ra 
dzieckiego. Wnioski strony ra 
dzieckiej nie potwierdzają o- 
świadczenia, jakoby incydent 
wywołany był akcją samolo­
tów radzieckich. Równocze­
śnie wspomniane organa ra­
dzieckie zameldowały, że spot 
kanie samolotów nastąpiło nad 
zwartą warstwą chmur w wa­
runkach braku orientacji wi­
zualnej.

W tych warunkach nie jest 
wykluczone, że incydent na­
stąpił w wyniku niedokładne­
go określenia miejsca, w ja­
kim się samoloty znajdowały 
w chwili spotkania. Nie jest 
też wykluczone, że naruszenie 
przez samolot amerykański ob 
szaru powietrznego Związku 
Radzieckiego jest rezultatem 
por‘ępowania tych czy Innych 
przedstawicieli dowództwa a- 
merykańskiego, którzy widocz 
nie nie są zainteresowani w 
tym, aby tego rodzaju incyden 
ty się nie zdarzały. Niezależ­
nie od tego, która z tych 
dwóch ewentualności była 
przyczyną incydentu, dowódz 
two radzieckie ma ścisłe in­
strukcje, by pełniąc ochronę 
granicy radzieckiej unikało ró 
wnocześnie wszelkich działań 
poza państwowa, granicą ra­
dziecką. Instrukcje takie by­
ły dane między innymi w 
związku z incydentem z samo 
lotem amerykańskim w dniu 
23 czerwca br. Rząd radziec­
ki oczekuje, że rząd Stanów 
Zjednoczonych udzieli swemu 
dowództwu wojskowemu ści­
słych instrukcji, by nie do­
puszczało do naruszania przez 
amerykańskie samoloty woj­

skowe radzieckiej granicy pań 
stwowej.

Rząd radziecki wyraża ubo­
lewanie z powodu omawiane 
30 incydentu.

Biorąc pod uwagę, że incy­
dent z amerykańskim samolo­
tem wojskowym nastąpił w 
warunkach nie wykluczają­
cych możliwości pomyłki z jed 
nej czy z drugiej strony, rząd 
radziecki wyraża gotowość po 
krycia 50 proc, strat poniesio­
nych przez stronę amerykań­
ską, przyjmując, że pozostałe 
50 proc, strat przypadnie na 
stronę amerykańską.

WIELKI STRAJK DOKEROW 
W ANTWERPII

© PARYŻ
Agencja France Prcsse donn 

st z Antwerpii, że wskutek za 
strajkowania 1S tysięcy doke- 
rów w tym porcie, cały rncn 
pasażerski i towarowy został 
sparaliżowany. Ant jeden sta­
tek w porcie antwerpskim nie 
jest załadowywany lub rozła­
dowywany.

WŁADZE ANGIELSKIE 
PROTESTUJĄ PRZECIWKO 

ZATRZYMANIU 2 STATKÓW 
HANDLOWYCH PRZEZ 

CZANGKAISZEKOWCOW
• NOWY JORK

Jak donosi korespondent 
agencji United Tress z Taipeh 
(główne miasto na Taiwanie), 
konsulat brytyjski na Taiwa­
nie wystosował do władz 
czangkaiszekowskich ostry pro 
test przeciwko uprowadzeniu 
dwóch angielskich statków 
handlowych — „Helikon" i 
„Enchoora4* w pobliżu Cieśni­
ny Taiwańskiej.

TURCJA KONCENTRUJE 
WOJSKA NA GRANICY 

Z SYRIĄ
• PARYŻ

Jak donosi radio Kair, Tur­
cja wznowiła nacisk na Syrię 
w celu zmuszenia Jej do re­
zygnacji z podpisania układu 
w ramach sojuszu obronnego 
państw arabskich. Według wla 
domości z Damaszku, władze 
tureckie skoncentrowały na 
granicy syryjskiej II korpus 
artylerii.

Agent »dwójki« i gestapo — 
Alfred Jaroszewicz 

przed sądem w Warszawie
WARSZAWA. Dnia 28 bm. 

przed Sądem Wojewódzkim 
dla m. st. Watszawy stanął 
b. agent „dwójki" i gestapo 
Alfred Jaroszewicz, oskarżo­
ny o to, iż realizując politykę 
przedwojennych reakcyjnych 
rządów — politykę dławienia 
ruchu rewolucyjnego — dzia­
łał na szkodę narodu polskie­
go, przyczyniając się do fa- 
szyzacji kraju. Polityka taka 
doprowadziła — jak wiadomo 
— do klęski wrześniowej. Ja­
roszewicz oskarżony jest tak­
że o szkodliwą dla narodu poi 
skiego działalność w okresie 
od r. 1940 do lipca 1944 r., 
kiedy to idąc na rękę hitle­
rowcom przekazywał gestapo 
informacje o działaczach i 
sympatykach ruchu antyfa­
szystowskiego — jak również 
o to, że po wyzwoleniu Polski 
wszed^ w porozumienie z in­
nymi osobami w celu zmiany 
przemocą ustroju państwa lu­
dowego.

Akt oskarżenia przeciwko 
Jaroszewiczowi charakteryzu­
je na wstępie rolę szeroko 
rozbudowanego aparatu poli­
cyjne - administracyjnego Pol 
ski przedwrześnlowej w zwal­
czaniu Komunistycznej Partii 
Polski. Najbardziej wyspecja­
lizowanym w prześladowaniu 
i zwalczaniu ruchu komuni­
stycznego by! oddział II szta­
bu głównego i jego ogniwa 
terenowe.

W 1922 r. oskarżony, były 
członek POW, przyjął propo­
zycję kapitana Grafa, kierow­
nika referatu narodowościo­
wego SRI, rozpoczął pracę w 
tym referacie początkowo ja­
ko referent, a następnie jako 
kierownik referatu narodowo­
ściowego w sam. ref. inf. 
DOK L

Podstawą pracy referatu na 
rodowościowego było zwalcza 
nie przejawów działalności ko 
munistycznej, działalności or­
ganizacji postępowych —przy 
pomocy sieci prowokatorów i 
konfidentów, nasyłanych do 
tych organizacji.

Oskarżony Alfred Jarosze­
wicz utrzymywał ścisły kon­
takt z kierownikiem referatu 
komunistycznego sam. ref. inf. 
por. Jurkowskim, uzyskując 
od niego szczegółowe informa 
cje o przejawach działalności 
komunistycznej w poszczegól­
nych jednostkach wojskowych 
i przekazując nawzajem ze­
brane przez siebie materiały 
z tego zakresu.

Oskarżony Jaroszewicz pró­
bował w prowokacyjnych ce­
lach nawiązać kontakty z po­
szczególnymi osobami związa­
nymi z KPP.

Próby te nie dały jednak re 
zultatu, gdyż ich prowokacyj­
ny charakter został szybko 
rozszyfrowany.

Jedna z prób prowokacji, za 
krojonych na szerszą skalę 
miała na celu skompromito­
wanie konsulatu radzieckie­
go. Oskarżony, przy współ­
udziale pracownika sam. ref. 
inf. Ignacego Brzeskiego, któ­
rego osobiście wprowadził do 
„dwójki", i jego agenta Mtkul 
skiego, podejmował kilkakrot­
nie jesienią 1924 r. próby po­
zyskania zaufania urzędni­
ków konsulatu radzieckiego, 
aby nakłonić ich do odbycia 
spotkań w dogodnym dla 
„dwójki" miejscu na terenie 
Warszawy i doręczyć im spre­
parowane „dokumenty". Plan, 
ustalony przez osk. Jaroszewi­
cza z kpt. Grafem, przewidy- 

I wał, iż w wypadku, gdyby pra

cownicy konsulatu radzieckie­
go przyjęli te „dokumenty" — 
oczekujący w zasadzce agenci 
sam. ref. inf. mieli dokonać 
ich aresztowania. Prowokacja 
ta spaliła oczywiście na pa­
newce, gdyż pracownicy kon­
sulatu radzieckiego odrzucili 
tę propozycję.

W latach 1927—1931 sam. 
ref. Inf. dokonał szeregu pro­
wokacji <w jednostkach woj­
skowych na terenie Warsza­
wy. Prowokacje te polegały 
na rozrzucaniu ulotek komu­
nistycznych na terenie koszar 
oraz na podrzucaniu tych u- 
lołek przez agentów upatrzo­
nym żołnierzom. Prowokacja­
mi na terenie 36 pp. i I DOK 
w Warszawie kierował osobi­
ście oskarżony.

W rezultacie tych prowoka­
cji aresztowanych zostało 16 
żołnierzy.

Gdy w 1929 r. aresztowano 
kilku członków jednego z cen 
tralnych wydziałów KPP w 
Warszawie, a w 1930 r. kilku 
członków KPP w Remberto­
wie — osk. Jaroszewicz oso­
biście przesłuchiwał zatrzy­
manych, których następnie 
sąd skazał na kary więzienia.

W latach 1932—34 pod bez­
pośrednim kierownictwem o- 
skarżonego Jaroszewicza i na 
podstawie jego materiałów o- 
raz. meldunków szefów bezpie 
czeństwa — przeprowadzono 
likwidację ogniw KPP m. in. 
w Państwowych Zakładach 
Lotniczych, w zakładach Sko­
da na Okęciu i w Wytwórni 
Amunicji Nr 2 w Remberto­
wie. Aresztowano wówczas 
kilkunastu członków KPP, 
którzy skazani zostali na ka­
ry długoletniego więzienia.

W 1934 r. Jaroszewicz objął 
stanowisko dyrektora admini­
stracyjno - handlowego Pań­
stwowych Zakładów Inżynie­
rii „Ursus". Na stanowisku 
tym podlegały oskarżonemu 
m. in. działy personalny i bez 
pieczeństwa.

Oskarżony osobiście i przez 
specjalnie do tego celu wyty­
powanych pracowników roz­
pracowywał konfidencjonal­
nie nastroje pracowników, w 
szczególności przejawy dzia­
łalności komunistycznej. Uzy­
skane informacje oskarżony 
przekazywał do sam. ref. inf. 
DOK I oraz do urzędu śled­
czego PP w Warszawie.

Z początkiem 1940 r. osk. 
Jaroszewicz rozpoczął działal­
ność w Komendzie Głównej 
Związku Walki Zbrojnej. W 
ramach tej działalności utrzy­
mywał on do końca 1941 roku, 
ścisły kontakt z płk. Pełczyń­
skim, pseudonim „Grzegorz", 
szefem oddziału II.

W tym okresie osk. Jarosze 
wicz wesbół z szeregiem pra­
cowników „dwójki", jak Bo­
gusławem Buczyńskim, Wło­
dzimierzem Lechowiczem, Sta 
nisławem Nienałtowskim, zor 
ganizował dywersyjna grupę, 
której zadaniem było: wkraść 
się w zaufanie działaczy anty­
faszystowskich, w odpowied­
nim momencie wejść do partii 
robotniczej i kontynuować w 
jej szeregach prowokacje i dy 
wersję.

Przy czynnym poparciu Ma 
riana Spychalskiego wymie­
nionym „dwójkarzom" z osk. 
Jaroszewiczem na czele — ma 
jącym długoletnie doświadczę 
nie w organizowaniu dywer­
sji i prowokacji — udało się 
przedostać do Gwardii Ludo­
wej, a nawet zająć kierowni­
cze stanowiska w oddziale in­
formacji Sztabu Głównego GL 
podporządkowanym Spychal­
skiemu. Swą przynależność do 
GL osk. Jaroszewicz wykorzy­
stał m. in. do przekazywania 
informacji z terenu GL Peł­
czyńskiemu i organizacjom 
podziemia londyńskiego, gdzie 

zajmował kierownicze stano­
wiska.

Równolegle z działalnością 
prowokacyjno - wywiadowcza 
prowadzoną w myśl wytycz­
nych Pełczyńskiego oskarżo­
ny nawiązał na płaszczyźnie 
walki z ruchem narodowo­
wyzwoleńczym współprace z 
funkcjonariuszem gestapo Wer 
nerem, przekazując mu mel­
dunki informacyjne, dotyczą­
ce rozpracowywanych osób ze 
środowiska PPR, GL i AL.

W przewidywaniu wyzwolę 
nia Polski przez Armię Ra­
dziecką osk. Jaroszewicz we­
spół z Lechowiczem jeszcze w 
1943 roku stworzyli dla celów 
dywersyjnych „dwói karską" 
grupę zwaną przez nich pra­
cowniczą. Po wyzwoleniu Le­
chowicz wznowił działalność 
tej grupy, w skład której 
wchodzili m. in. etatowi pra­
cownicy oddziału II i jego 
współpracownicy: osk. Alfred 
Jaroszewicz oraz skazani wy­
rokami sądu PRL — Witold 
Pajor. Stanisław Nienałtow- 
ski, Franciszek Chmielewski, 
Antoni Łaszkiewicz, Kazi­
mierz Moczarski.

„Dwójkarska" grupa Lecho 
wieża - Jaroszewicza uzyska­
ła po wyzwoleniu kraju przy 
poparciu Mariana Spychalskie 
go dalsze możliwości dywer­
syjne) działalności, przystoso­
wanej do nowych warunków i 
obliczonej na długą metę.

W okresie od jesieni 1945 r. 
aż do chwili aresztowania o- 
skarżonego Jaroszewicza oraz 
Lechowicza ..grupa pracowni­
cza" odbywała zebrania, na 
których Lechowicz i osk. Ja­
roszewicz wytyczali kierunki 
prowadzenia działalności dy­
wersyjnej i szkodniczej na 
stanowiskach w aparacie pań 
stwowym.

Zgodnie z tymi wytycznymi 
szereg członków grupy pod­
jęło starania dla objęcia od­
powiedzialnych stanowisk 
państwowych. I tak osk. Jaro­
szewicz został, dzięki popar­
ciu Mariana Spychalskiego, 
dyrektorem departamentu Ml 

nisterstwa Aprowizacji, a na­
stępnie wiceministrem. Lecho 
wicz w początkach 1946 roku 
otrzymał za pośrednictwem 
Spychalskiego stanowisko dy­
rektora departamentu osied­
leńczego Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, gdzie realizował 
sprzeczną z interesami narodu 
i wrogą masom ludowym po­
litykę w dziedzinie osadnic­
twa, polegającą na zapewnie­
niu uprzywilejowanych pozy­
cji klasom wyzyskującym. W 
1947 noku Lechowicz, dzięki 
poparciu Spychalskiego, został 
ministrem aprowizacji.

Osk. Jaroszewicz oraz Lecho 
wicz wysunęli z kolei na od­
powiedzialne stanowiska w a- 
paracie państwowym innych 
„dwójkarzy" i prowokatorów, 
jak np. Stanisława Nienałtow- 
skiego i b. komisarza policji 
granatowej Czesława Jacynę, 
którzy skazani zostali następ­
nie wyrokami Sądu PRL.
• Osk. Jaroszewicz, podobnie 
jak pozostali członkowie gru­
py „dwójkarskiej", skrzętnie 
ukrywał przed władzami pań­
stwowymi swą zbrodniczą 
przeszłość, co potwierdza wro­
gie intencje i przestępczy, 
dywersyjny charakter ich dzia 
łalności.

„Dwójkarska" grupa oskar­
żonego Jaroszewicza oraz Le­
chowicza mogła tak długo pro 
wadzić swą dywersyjną dzia­
łalność dlatego, że korzystała 
z wydatnej pomocy Mariana 
Spychalskiego, który nie tyl­
ko skrzętnie ukrywał przed 
partią, rządem i władzami bez 
nieczeństwa ich faktyczne ob­
licze i dywersyjną działalność, 
wysuwał ich na odpowiedzial­
ne stanowiska państwowe, na­
dawał wysokie odznaczenia i 
stopnie wojskowe — ale u- 
gruntował także ukutą przez 
nich legendę o ich rzekomych 
usługach oddanych ruchowi 
demokratycznemu w okresie 
przedwojennym i w czasie 
okupacji.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia Sąd przystąpił do przęsłu 
chiwanla oskarżonego

Rozprawa trwa.

Premier Nehru 
honorowym obywatelem 
Belgradu

MOSKWA. Agencja TASS do­
nosi z Belgradu:

Jak podoje dziennik ..Borba", 
Miejski Komitet Ludowy Belgradu 
na posiedzeniu w dniu 24 bm. na­
dał Premierowi Indii J. Nehru ho­
norowe obywatelstwo miasta Bel­
gradu.



„Pamiętaj, że urodziłeś się 
bez części zamiennych”

— Hallo tu Pogotowie Ratun 
kowe.

— Wypadek!
— Gdzie? — w Fabryce Mebli
— Zaraz wyjeżdża karetka.
Za chwile ulicami Słupska 

niknie karetka pogotowia w kie 
runku Fabryki Mebli.

Wypadki przy pracy zdarza 
ją się niestety nieraz zarówno 
w tej fabryce jak i w niektó­
rych innych zakładach pracy 
naszego województwa. Powstają 
one najczęściej na skutek nie 
ostrożności lub niezapewnienia 
pracownikowi odpowiednich wa 
runków bezpieczeństwa i higie­
ny pracy.

Jesteśmy w Fabryce Mebli.
Jeszcze w grudniu 1954 roku 

inspektor pracy po przeprowa­
dzeniu kontroli warunków bhp 
pozostawił nakaz usunięcia ca­
łego szeregu usterek zagraża­
jących zdrowiu i życiu pracow 
nika. Od tego czasu minęło już 
prawie pół roku.

Jak zostały wykonane polece­
nia inspektora pracy? Nakazał 
on np:. założenie w hali traków, 
osłon na łańcuchy Galla. Nie sa 
one założone do dnia dzisiejsze 
qo. Dalej inspektor polecił za­
instalowanie osłony na koło 
zmianowe w kuźni. Nie ma. Po­
dobno była już założona, jed­
nak ktoś ją odstawił i nikt nie 
wie gdzie jest obecnie.

W politurowni i natryskowni 
ciężko oddychać, w powietrzu 
unosi się pył — duszno. Nitro- 
politura. którą pokrywa się 
niebie zawiera związki szkodli­
we dla organizmu. Na polece­
nie inspektora pracy założono

t

W pawilonach zagranicznych 
uczestników Targów Poznańskich

żffęeJu: zespól monterów bulgarsKith przy montażu obra- 
blarek- (TOt. CAF)

wentylator. Instalacja jego 
okazała się jednak wadliwa 
pod względem bezpieczeń­
stwa przeciw-pożarowego, wy­
łączono go i od mie­
siąca załoga natryskowni pra­
cuje w warunkach urągających 
podstawowym zasadom higieny 
pracy. Stąd właśnie pogotowie 
ratunkowe zabrało 1 czerwca 
br. zemdloną Marię Krysztoft.

Przed kilkoma miesiącami kie 
rownictwo Słupskiej Fabryki 
Mebli objęli nowi ludzie. Rozpo 
częli oni uporczywy walkę o 
plan. Fabryka zaczęła przekra­
czać zadania produkcyjne. Za­
pomniano jednak widać, że de­
cydującym czynnikiem są zaw­
sze ludzie. Bez troski o nich nie 
można osiągnąć trwałych sukce 
sów produkcyjnych, zaś troska o 
człowieka powinna się przeja­
wiać m. in. w zapewnieniu mu 
odpowiednich warunków bez­
pieczeństwa i higieny pracy. O 
niezrozumieniu tych spraw 
świadczy również wypowiedź 
maistra Kąkola, który słysząc 
uwagi robotników, że koło 
transmisyjne w kuźni zawieszo­
ne nad stanowiskiem roboczym 
grozi wypadkiem — powiedział: 
,.Nic się nie stanie — a jak bę 
dę przerabiał urządzenia to kie 
dy zrobimy plan".

Nie wiem czy urządzenie to 
faktycznie grozi wypadkiem. 
Nie ulega natomiast wątpliwo­
ści. że przeciwstawianie walki 
o plan — trosce o bhp jest nie 
słuszne i szkodliwe. Trzeba o 
tym przypomnieć wszystkim 
tym, którzy nie doceniają wagi 
spraw bhp.

Drugą przyczyną powstawa­
nia nieszczęśliwych wypadków 
jest nieostrożność, lekceważe­
nie przepisów bhp przez samych 
pracowników. Z dziwną lekko­
myślnością narażają się ludzie 
na kalectwo, a nawet na utratę 
życia.

Oto przykład ze Słupskiej 
Fabryki Narzędzi Rolniczych. 
Robotnik Marian Pietralik pra­
cując przy prasie bez okularów 
ochronnych zapruszył oko i nie 
udał się do ambulatorium. Sku­
tek — 6 tygodni niezdolności do 
pracy. Wypadki takie są częste, 
a pomimo to nikt z pracujących 
przy tokarniach, gdy byliśmy w 
tym zakładzie, nie miał okula­
rów. Dużą rolę w uświadomie­
niu robotników powinna ode­
grać organizacja związkowa, 
mężowie zaufania i grupowi, in 
spektorzy bhp. Tymczasem w 
obu opisywanych zakładach Ko 
misje Ochrony Pracy przy ra 
dach zakładowych nie przejawia 
ją żadnej prawie działalności.

Wielka rolh przypada tu rów­
nież majstrom i całemu perso­
nelowi inżynieryjno-techniczne­
mu. W Fabryce Mebli zauważy 
łem następujący obrazek: mio­
dy chłopiec—jak się później oka 
zało — elektrotechnik Modrze­
jewski dłubał beztrosko przy ta 
bllcy rozdzielczej. Linia była 
pod napięciem. Nie był on za­
opatrzony, ani w gumowe ka­
losze. ani też w izolowane na­
rzędzia. które są przecież w ma 
gazynie. Robotę tę zlecił mu 
majster nie pouczając go o ko­
nieczności zachowania ostroż­
ności.

Warto tym wszystkim, którzy 

lekceważą własne bezpieczeń­
stwo przypomnieć treść afisza 
na temat bhp, wywieszonego w 
jednej ze śląskich hut. 
„Pamiętaj, że urodziłeś się bez 
części zamiennych".

Rokrocznie nasze państwo lu 
dowe przeznacza na bezpieczeń 
stwo i higienę pracy wielkie 
sumy. Racjonalne ich wykorzy 
stanie, systematyczne ulepsza­
nie warunków bhp — to obo­
wiązek kierownictwa każdego 
zakładu.

Czuwanie nad bezpieczeń­
stwem pracy należy do inżynie 
rów i techników bhp powoła­
nych uchwalą Prezydium Rządu 
z sierpnia 1953 roku. Uchwała 
ta podkreśla role i ustala 
usprawnienia pracowników apa 
ratu bhp. Pomimo to, wciąż 
jeszcze spotykamy się w wielu 
zakładach pracy z traktowa­
niem tych ludzi jako piąte koło 
u wozu. Obciąża się ich takimi 
funkcjami jak: wydawanie 
odzieży ochronnej, rozdziela­
nie mleka itp. Wynikające z 
ich uprawnień polecenia są czę 
sto nie respektowane, a ich sa 
mych nierzadko traktuje się ja 
ko przeszkadzających w produk 
cii.

Służba bhp otrzymała upraw­
nienia przerywania produkcji, 
tam gdzie zachodzi niebezpie­
czeństwo nieszczęśliwych wy­
padków. Są próby powstrzyma­
nia pracowników bhp przed po 
dejmowaniem tego rodzaju de­
cyzji twierdzeniem, że będą od 
powiadali wtedy za niewykona 
nie planu. 1 rzeba więc mocne 
podkreślić, że odpowiadać za 
tego rodzaju wypadki będą ci, 
którzy na skutek zaniedbań 
bhp, doprowadzają do koniecz­
ności podjęcia takich decyzji.

Lekceważenie zarządzeń służ 
by bhp, nakazów technicznego 
inspektora — to łamanie ludo­
wej praworządności. Nakaz in­
spektora pracy — obowiązuje 
wszystkich. Nad wykonaniem 
jego przez dyrekcję powinna 
czuwać organizacja partyjna i 
związkowa.

Jak wielkie straty dla przed­
siębiorstwa, nie mówiąc już o 
utracie zdrowia przez pracow 
ników, powodują wypadki, mo­
że świadczyć liczba dni pracy 
opuszczonych na skutek wypad 
ków w Słupskiej Fabryce Meb 
Ii.

Należy jeszcze zwrócić uwagę 
na wielką rolę jaką powinny 
odgrywać w walce o poprawę 
bhp ambulatoria i lekarze zakła 
dowi przez prowadzenie badań 
okresowych, pracę profilaktycz 
ną itp.

Pamiętajmy, najważniejszy jest 
człowiek. I wszystko cokolwiek 
czynimy, róbmy z myślą o 
nim. o jego zdrowiu i szczęściu.

T. SOKOŁOV.’SK1

Konsultacja

...każdemu według pracy
Na bieżące potrzeby lud­

ności nie można — jak wia­
domo — przeznaczać więcej, 
niż pozwala na to dochód na 
rodowy, jego skłajd oraz go­
spodarska troska o przy­
szłość.

Ale cóż się dzieje z tym, 
co społeczeństwo wypraco­
wało na cele swego spożycia? 
Jak dzieli się ta część docho 
du narodowego pomiędzy po 
szczególnych członków spo­
łeczeństwa? Gd czego ten po 
dział zależy? Dlaczego na jed 
nych przypada mniej, a na 
innych więcej? Oto pytanie., 
szczególnie żywo obchodzą­
ce każdego człowieka, gdyż 
dotyczą najbliższych mu 
spraw osobistego bytu.

NIE WSZYSTKO 
SPOŻYWAMY W DOMU

Dla Jasności uzupełnijmy te 
pytania Jeszcze jednym, nic 
związanym na pozór z tema 
t'm, jakim jest, z grubsza l»io 
rąc, zakres naszych życio­
wych potrzeb? Czy możemy 
ograniczać je tylko do wyży­

Dobra uprawa - dobry plon

Agronom FOM — Teresin (pow. Sochaczew* inł. Klaudiusz 
Manysz poucza członka zarządu RZS — Giżyce Franciszka Soł­
tysa: „Skoro pojawią się trzy — cztery listki, kukurydzą trzeba 
przerwać, zostawiając w gnieździć po dwie najokazalsze rośliny. 
Przerywką trzeba robić szybko, bo każdy dzień zwłoki ujemnie 
działa na plon”. (Fot. CAF)

O żniwach myślimy dziś
Bardzo ważnym czynnikiem 

sprawnego przeprowadzenia 
kampanii żniwnej jest zaopa­
trzenie POM-ów, spółdzielni 
produkcyjnych i gospodarstw 
indywidualnych w dobry sznu 
rek do snopowiązałek. Do­
świadczenia roku ubiegłego 
wskazują, że pewna cześć o- 
środków była zaopatrzona w 
sznurek, nie nadający się do 
snopowiązałek na skutek wło- 
chatości i nierówności.

Obecnio sprawa odpowied­
niego sznurka również jest za 
gadnieniem palącym. Jako 
przykład posłużyć może stan, 
jaki znalazła kontrola komisji 
rolnictwa PRN w Świdwinie 
w tamtejszym POM-ie. Stwier 
dzono mianowicie, że w maga 
zynie znajduje się 16,3 tony 
sznurka do snopowiązałek. po 
zostałego z ubiegłego roku i 
nie nadającego się do użytku. 
Kierownictwo POM w Swidwi 
nie oświadczyło, że w innych 
POM-ach sprawa ze sznur­
kiem przedstawia się podob­
nie.

W związku z powyższym 
należy natychmiast zaintere­
sować się tym ważnym pro­
blemem. Tym bardziej, że sta 
ry sznurek można zużytkować 

wienia, ubrania, mieszka­
nia? Chyba nie. Chcemy 
kształcić się sami, chcemy 
uczyć swoje dzieci, pragnie­
my rozrywek kulturalnych, 
musimy mieć możność łecze 
nia się w razie choroby, ma­
my obowiązki wobec star­
ców, ludzi niezdolnych do 
pracy, zależy ram na ochro­
nie porządku publicznego i 
osobistego mienia, potrzebu­
jemy skutecznego zabezpie­
czenia sobie, swym najbliż­
szym i całej ojczyźnie poko­
jowych warunków życia itd.

Jak widać z tego, obol; po­
trzeb ściśle osobistych, indy 
wluualnych, mamy wicie po 
trzeb społecznych, niezwykle 
doniosłych dla ras wszyst­
kich i możilwj oh Co zaspo­
kojenia tylko zl 'orawym wy 
slłkiem. wymigają one bo- 
wi m tyiclkłch funduszów 
Otóż i jedne i drugi'! potrze­
by zaspokajamy w*aśn<e  z 
naszego dcshouu narodowe­
go. z jego części przeznaczo­
nej na spożycie Pojęcie spo­
życia jest zatem bardzo sze­
rokie. 

w przedsiębiorstwach handlo­
wych do innych celów.

. Stanisław Serzysko 
korespondent „Głosu"

CIĄGNIKI TEŻ SĄ 
POTRZEBNE DO ŻNIW

Zespół PGR Czaplinek dość 
dobrze i terminowo przepro­
wadził remonty zimowe, co 
w poważnym stopniu przyczy­
niło się do sprawnego prze­
biegu siewów wiosennych.

Obecnie warsztaty zespoło­
we zakończyły już remont 
snopowiązałek i przystąpiły 
do remontu młocami. Po za­
kończeniu remontu maszyn po 
trzebnrch do kampanii żniw- 
no-omłotowej. warsztatowcy 
winni niezwłocznie rozpocząć 
naprawy sprzętu potrzebnego 
do siewów jesiennych i wy- 
kooków.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że xv zespole PGR Czanlinek 
zaniedbano naprawę ciągni­
ków. Świadczy o tvm najle­
piej fakt, żo od dwóch miesię­
cy kilka ciągników marki 
„Zetor" oczekuie rą wysianie 
ich do remontu. W warszta­
tach stoją także cztery ogftj 
łocone z wielu części „Ursu­
sy" na ko’cach, z których po­
zostały już nieomal same ka- 
dh’bv.

Sprawne przeprowadzeń^-

Środki na cele społecznego 
spożycia gromadzi w swych 
rękach państwo, rozdzielając 
je następnie p’anowo na u- 
trzy manie np. żłobków, 
szkół, ośrodków zdrowia, do 
mów wypoczynkowych, na 
zabezpieczenie porządku pu­
blicznego, na opiekę społecz­
ną, na administrację, na u- 
trzymanie armii. Ta część do 
chorlit narodoeye.go przybie­
ra również pestać nowych 
domów mieszkalnych, nowo- 
wzniesionych kin, szpitali, 
cb>któw snortowych itd.

Czy n ożemy sic bez tego 
obe/Jć? Rzecz nie do pomy­
śl "nia.

Z funduszu spoż”cia spo­
łecznego wszyscy korzysta­
my lub mo'?my korzystać na 
równych w zasadzie pra­
wach, na cgćł w stopniu, Ja­
ki dyktują nam nasze włas­
ne potrzeby. Ejże, czy aby 
na pewno? — zapytacie zaraz. 
A na przykład mieszkania, 
wczasy? Tak, istotnie, są to 
włąśpic te nieliczne wyjąt­
ki od ogólnej zasady. Doty­
czą one tych potrzeb o charak

Zwalczajmy stonkę

Przykład 
chłopów z Wyszewa

Coraz więcej robotników 
rolnych, spółdzielców i chło­
pów indywidualnych rozumie 
niebezpieczeństwo zagrażają­
ce naszym uprawom ziemnia­
czanym ze stronv stonki ziem 
niaczanei i coraz bardziej włą 
cza sie do zwalczania tego 
groźnego szkodnika.

Ostatnio zespół samokształ­
cenia rolniczego w Wyszewie. 
pow. Koszalin, pracujący pod 
kierownictwem Jana Kornec­
kiego. zorganizował spotkanie 
spółdzielców z chłopami indy­
widualnymi. Na spotkaniu 
przedyskutowano walkę ze 
szkodnikami roślin

— „Nie zdawałem sobie 
tychczas sprawy — powiedział 
ob. Antoni Łuszczyński — żo 
stonka może wyrządz'ć nam 
tak olbrzymie szkody. Toteż 
będę teraz sumienn'e przeglą­
dał moje uprawy, by ustrzec 
je od zniszczenia'*.

Na zakończenie chłopi zo­
bowiązali sie zniszczyć wszyst 
kie samosiewy. zorganizować 
drużyny poszukiwaczy i do­
kładnie odbywać poszukiwa­
nia indywidualne i zespołowe.

Przykład zespołu samokształ 
cenią winien być podchwyco­
ny przez wszystkie zespoły 
czytelnicze i samokształcenia 
rolniczego naszego wojewódz­
twa.

Bronisław KazańskiI
korespondent „Głosu" 

remontów utrudnia też brak 
niektórych części zamiennych 
oraz brak od dwóch tygodni 
tlenu, karbidu i elektrod do 
spawania. Braki te winny być 
najszybciej uzupełnione.

B. Korzeniowski 
korespondent „Głosu"

GOSPODARSTWO PGR 
BYSZKI PRZYSPIESZY 

SPRZĘT ZBÓŻ

Załoga PGR Byszki dobrze 
przygotowała się do kampanii 
żniwno - omłotowei. Wszyst­
kie maszyny i inny potrzebny 
sprzęt oczekują tylko na wy­
ruszenie w pole.

Dla uczczenia święta 22 Lip 
ca załoga gospodarstwa zobo­
wiązała sie pracować w cza­
sie żniw także w niedziele * 
święta, aby nie dopuścić do 
zmarnowania ani iednego ki­
lograma ziarna. Zobowiązała 
się także, część żyta wymłó- 
cić na polu bezpośrednio ze 
sztyg i tym samym przyspie­
szyć wykonanie obowiązko­
wych dostaw zboża dla pań­
stwa. Traktorzysta Leszek Ja- 
worucki zobowiązał sie sko­
sić swoją snopowiązałką 
wszystko zboże w przeciągu 5 
dni.

Józef Prus 
korespondent „Głosu"

terze społecznym, które wy­
magają ogromnych środków 
i mogą być zaspokajane 
przez państwo w coraz więk 
szej mierze tylko stopniowo, 
w miarę wzrostu naszego do 
chodu narodowego. W takich 
wypadkach, gdy dla wszyst­
kich nie może jeszcze star­
czyć. należy dawać najbar­
dziej potrzebującym. u- 
względniając ich sytuację 
materialną, warunki miesz­
kaniowe, zdrowotne czy ro­
dzinne, a również tym, któ­
rzy szczególnie na to zasłu- 
gn.ia swoją pracą dla spolc- 
czeństxva.

CZY „RÓWNE ŻOŁĄDKI"?

Pozostaje jeszcze najwięk­
sza część funduszu spożycia. 
Przeznaczona jest ona na 
osobiste potrzeby każdego z 
nas, na nasze indywidualne 
utrzymanie, wyżywienie Itp. 
Pos!ada zatem decydujące 
znaczenie dla naszego życia. 
Jak tu wygląda pcdzlal?

Odbywa się on głównie za 
pośrednictwem płac i docho­
dów. By nie komplikować 
sprawy, pominiemy proble­
my podziału, wynikające z 
istnienia u nas jeszcze gospo 
darki drobnotowarowej i ka­
pitalistycznej na wsi. Inte-

(Dokończenie na 4 str.)

Za 5 dni - otwarcie 
Targów 

Poznańskich
POZNAŃ. o tym, że do 

otwarcia Targów Poznańskich 
pozostało już zaledwie pięć 
dni. przypominają brygadom 
pracującym na placach i w ha 
łach wystawowych olbrzymie 
tablice umieszczone przed wcj 
ścicm na teren MTP. Ostat­
nie dni przed otwarciem te­
gorocznych Targów —• naj­
większej z dotychczasowych 
W Polsce imprez handlu za­
granicznego — wykorzystywa­
ne są głównie na urządzanie 
poszczególnych stoisk i roz­
mieszczanie eksponatów, któ­
rych coraz więcej nadchodzi 
do Poznania.

Dotychczas nadeszło Już po­
nad 409 wagonów z ekspona­
tami krajowymi i przeszło 
300 wagonów — z zagranicz­
nymi. Ponadto wiele zakła­
dów dostarcza swoje ekspona­
ty samochodami ciężarowymi.

Wśród eksponatów przysła­
nych ostatnich dniach zna­
lazły się także wyroby pol­
skiego przemysłu motoryzacyj 
nogo: prototypy całkowicie 
polskiej konstrukcji samocho­
dów osobowych marki „Syre­
na” — wykonane w Fabryce 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, oraz samochody cię­
żarowe „Star" i „Lublin". ■



Kontrolerzy 
społeczni 
na punktach 
skupu słomy 

lnianej i konopnej
Na punktach skupu sło­

my lniane! i konopnej w 
czasie odbioru plonu wy­
stępowały wypadki niepo­
rozumień między plantato­
rami a pracownikami punk 
tów skupu na tle klasyfi­
kacji słomy, ustalania pro­
centu nasion, wilgotności, 
chwastów itp.

Dla zapewnienia prawi­
dłowej i sprawiedliwej o- 
eeny plonów Prezydium 
Rządu w uchwale w spra­
wie kontraktacji nałożyło 
obowiązek wprowadzenia 
kontroli działalności punk­
tów skupu słomy lnianej i 
konopnej.

Kontrolę działalności 
punktów skupu przeprowa 
dzać będą kontrolerzy spo­
łeczni powołani przez Zwią 
zek „Samopomocy Chłop­
skiej" spośród przodują­
cych plantatorów lnu i ko­
nopi. Kontrolerzy ci będą 
codziennie obecni na punk­
tach skupu i plantatorzy 
będą mieli w nich obroń­
ców swoich słusznych inte­
resów.

Oto obowiązki' kontrole­
ra:

codzienna kontrola przed 
rozpoczęciem odbioru wy­
regulowania wagi oraz kil 
kakrotne sprawdzanie jej 
w ciągu dnia:

stała obecność przy wa­
żeniu surowca i wycenie 
przez klasyfikatora iakośei 
słomy i zawartości nasion 
w plonie dostarczonym 
przez plantatorów:

kontrola prawidłowego 
rozliczenia plantatorów:

udział w komisyjnym no 
bieraniu prób i ustaleniu 
ostatecznych wyników oce 
ny w przypadkach spor­
nych.

Tak wiec działalność kon 
trolerów społecznych przy 
ścisłej i szerokiej współ­
pracy z plantatorami po­
zwoli na zlikwidowanie 
wszystkich niedociągnięć, 
które występowały do tej 
pory przy odbiorze plonu.

(z)

O katanach, melioracji 
i sianokosach

„Dni Morza" zakończone

Jadąc z Koszalina, 11 kilo­
metrów przed Sławnem roz- ’ 
ciąga się duża, położona 
wzdłuż pięknej, asfaltowej szo 
sy, wieś Malechowo. Pierw­
szą rzeczą, jaka rzuca się w 
oczy, to nowe budynki, obory, 
stodoły, nowe płoty wokół 
zagród. W Malechowie chło­
pi budują się.

Taki na przykład Walenty 
Saja, repatriant. Wrócił z 
Francji do kraju w 1947 roku. 
„Napracowałem się, urobiłem 
sobie ręce i nic nie miałem. 
Katany, psia ich mać. Prze­
stałem na katanów robić". Ka 
tany — to w języku polskich 
emigrantów nazwa francu­
skich kapitalistów, obszarni­
ków, francuskich wyzyskiwa­
czy.

Walenty Saja osiedlił się w 
Malechowie zaraz po repatria­
cji. Gospodarstwo zastał w o- 
płakanym stanie: właściwie 
to był tylko jeden dom i to 
prawie spalony, a zabudowań 
nie było wcale. Saja od razu 
wziął się do roboty: uczciwie, 
po gospodarska. Przecież to 
jego, w kraju, w wytęsknlo- 
nej ojczyźnie. Dziś Saja ma 
dAm, wybudował oborę z 
chlewnicmi. pokrył dachem 
szopę. I na tym nie ponrze- 
stale: chce budować drucą 
obórkę... No. cóż... prawdzi­
wy gospodarz...

Albo .Tan Drozd, który przy­
był tu z przeludnionego Rze­
szowskiego. W krótkim czasie 
postawił już sobie nową sto­
dołę, oborę, powiększył chle­
wy. A swoje gospodarstwo 
ogrodził nowiusieńkim pło­
tem: żeby ładnie wyglądało. 
Albo Mikołaj Faradziuk. Ten 
t-->ż. iuż wziął pożyczkę w Kasie 
Spółdzielczej: będzie również 
budował...

Tak... Chłopi w Malechowie 
wrośli głęboko w naszą pra­
starą, piastowską zl“mię. Chcą 
dla niei. a więc i dla siebie, 
iak najlepiej. Chca. by po­
mnażała ona swe plony dla 
wszystkich. Co więcej, zaczy­
nają już rozumieć, że jeśli ro 
bi się coś razem, zespołowo, 
wsnólnvmi siłami, to idzie to 
szybciej, sprawniej i daje 
o wiele wcześniej oczekiwane 
wyniki niż praca w pojedyn­
kę. Wystarczy powiedzieć o 
melioracji łąk i zespole łą- 
karskim.

Łąki w Malechowie są co 

najmniej dobre. Kiedy się po 
nich idzie, to trawa sięga nie 
raz powyżej kolan. I to trawa 
wartościowa... Ale to, że łąki 
malechowskie tak rosną, jest 
zasługą właśnie malechow- 
skich chłopów, którzy dobrze 
pojęli wskazania i rady przed­
stawiciela sławneńskiego Urzę 
du Wodno-Melioracyjnego, ob. 
Stanisława Kucharskiego.

Ob. Kucharski w lutym br. 
zwołał w Malechowie zebra­
nie Ludzie przyszli licznie i 
chętnie, słuchali uważnie, po­
myśleli i... powstał zespól łq- 
karski, 38 gospodarzy posta­
nowiło wspólnie zwiększyć plo 
ny łąk. a tym samym popra­
wić hodowlę, mleć więcej 
obornika itd. Normalnie, jak 
w racionalnie prowadzonym 
gospodarstwie. Na 64 ha łąk 
otrzymali 17 600 kg azotniaku, 
soli potasowej i superfosfatu. 
Wyniki nie dały na siebie dłu­
go czekać. Kto nie wierzy, 
niech jedzle i zobaczy male­
chowskie łąki, malechowskie 
trawy.

Podkreślić należy przede 
wszystkim ofiarną, wypływa­
jącą z głębszego zrozumienia, 
nostawę m^lec^owsktoh chło­
pów w czrnie melioracyj­
nym. Cóż bowiem dr.łvby na­
wozy i zespołowa pielęgnaHa 
łąk, gdyby rosły one ni gle­
bie podmokłej. Chłopi to ro­
zumieli i z zapałem przystąpi­
li do roboty. Już w zeszłym 
roku oczyszczono tam 9 000 
metrów rowów, za co zresztą 
Malechowo otrzymało w nagro 
de radiooóbiorn'k z Ur-^du 
Wo Jnomeltoracyjncgo. Plan 
wykonano przecież w ICO pro 
centach.

I w tym roku róan meliora­
cyjny zostanie też wykonany, 
a jak mówią rami chłopi: prze 
kroczony o 25 proc. Już do 
dziś oczyszczono 6 5 km ro­
wów na łąkach i 2 km kannłu, 
a wice przeszło 50 nroc plo­
nu. Dzięki czemu? Dzięki 
komu?

Duszą pracy melioracvtnAj 
w Malechowie test przewodni­
czący zespołu łąkorsklorto 
Franciszek Miller. Ostatnio, 
kiedybvście nie zaszli do nie 
go do domu, zawsze żona po­
wie wem: ..Jest na łąkach, 
kopie..." Miller. a za nim Jan 
Ziarkowski, Władysław Kona 
i wielu innych członków ze­
społu z gospodarską troską 

dbają o swoje łąki, o ich wy­
dajność.

Wszystko, cośmy dotąd po­
wiedzieli o Malechowie i je­
go mieszkańcach, to dobre, 
nawet bardzo dobre. W Ma­
lechowie gospodarzą należycie, 
starają się: ludzie chętnie 
przyswajają sobie to, co nowe. 
Tylko tacy już są, że jeszcze 
trzeba im wiele rzeczy podpo­
wiedzieć, nauczyć, przekonać. 
Przykład — w Malechowie 
jest jedna rzecz zła, nawet 
bardzo zla

Piękne, wartościowe łąki, w 
które włożono tyle wspólnego 
trudu, tyle pieniędzy, marnu­
ją się. Tak. marnują się. W 
Malechowie traw?7 przekwita- 
ją, o sianokosach nikt tam 
jeszcze nie myśli. Trafi się 
wprawdzie gdzieniegdzie na 
malechowskich łąkach wyko­
szona łatka, ale to tylko dla 
bieżącego użytku. O sianoko­
sach w całym tego słowa zna­
czeniu jeszcze poważnie się 
nie mówi.

Jak mogło do tego dojść? 
Jak mogło sie stać, że do dziś 
nikt nie wytłumaczył tutej­
szym ch’opom konieczności ko 
szenia traw w okresie ich 
wczesnego kwitnienia’ Pyta­
liśmy o to | chłopów i pracow 
nlków GRN z jej przewodni­
czącym ob Janem Gąbką, któ 
ry też iest gospodarzem.

„Towarzyszu, skąd mnmy 
wiedz!eć — nowiadnią. — Ma­
my tyle bieżącej roboty.. Kto 
by tsm terrr poszedł kosić. 
Zawsze kos’’iśmv póżniei i ja 
koś szło .. Zre«ztą samvm zro 
zumieć książki jest trudno ., 
ń arrono-na ani z >”fL ani ze 
słąnmeńskiceo POM-ti nikt 
tu na oczy nie widzie* ..."

*) Istotnie, nie brak jeszcze
takich wypadków.

Malechowie, kto im wytłuma­
czy. co łz-oa, nnAżniajo'’ ko- 
sz-nfo nfoknrch trew? Ch’oni 
mął^chnwsmr. to dobrzv go- 
snodarzn. tv”'o tęszezo w wie­
ki wynad^och gospodarza po 
staremu. Przyzwyczai**  się do 
togo w czmmH zacofania i 
ciemnoti*.  Ni» tylko w przed­
wojennej Polsce, lecz i tam 
,.u katonów". Oni chcą jed­
nak leniej.

Kto im Domoże?...
A przecież z powiatowego 

Sławna wiedzi» do Malecho­
wa niekna. asfaltowa szosa... 
I tylko 11 kilometrów...

(x)

„Dni Morza” Ściągnęły do Gdyni, Gdańska I Sopotu dziesiątki 
wycieczek z całego kraju, przy molo sopockim otwarto wystawę 
„ID-Iccle rolskl Ludowej na morzu”. Już w pierwszych dniach 
wystawę zwiedziło ponad 26 tysięcy osób. '

Na zdjęciu: stoisko rybołówstwa.

Na zdjęciu: jeden z przodujących pracowników Przedsięblor 
stwa Połowów „Arka" Jan Kobylański

(Fot, CAF)

Konsultacja

...każdemu według pracy
(Dokończenie z 3 str.) 

resuje nas w tej chwili pod­
stawa, na której dokonuje 
się podziału części dochodu 
narodowego, przeznaczonej 
na indywidualne potrzeby 
pracowników gospodarki so­
cjalistycznej.

Otóż podstawą tą Jest so­
cjalistyczna zasada podziału: 
od każdego według jego zdol 
ności, każdemu według ilości 
I jakości Jego pracy. Zgodnie 
z tą zasadą, z części dochodu 
narodowego przeznaczonej 
na osobiste spożycie pracow 
ników każdy z nich powinien 
otrzymywać taką cząstkę, 
która odpowiada wkładowi 
jego własnej pracy. Większą 
cząstkę otrzymuje zatem ten, 
kto wnosi większy wkład 
pracy, a więc ten, kto jest 
przodownikiem pracy, kto 
wykonuje pracę ciężką, lub 
wymagającą wysokich kwali 
fikacji zawodowych, albo 
związaną z dużą odpowie­
dzialnością, bądź też pracę o 
szczególnym znaczeniu dla 
gospodarki narodowej.

Czy jest to słuszna i spra­
wiedliwa zasada? Dlaczego 
np. nie dawać równo dla 
wszystkich? Przecież — po­
wiedzą może niektórzy — 
„mamy równe żołądki". Cóż, 
argument o „równych żołąd­
kach", choć w pewnych śro­
dowiskach dość popularny, 
jest z gruntu niesłuszny i 
sprzeczny z poczuciem spra­
wiedliwości. Czy sprawiedli­
we jest, by każdy — bez 
względu na jakość I rodzaj 
swej pracy — otrzymywał 
tyle samo? Któż byłby zain­

teresowany w bardziej od po 
wicdzialnej i wymagającej 
dużej wiedzy pracy, w tym, 
by lepiej, wydajniej praco­
wać, więcej wytwarzać — 
skoro tyle samo można by o- 
trzymać bez tego, leniąc się 
i obijając boki? A wtedy 
niedługo trzeba by czekać, 
aby okazało się, żc do podzia 
łu mamy coraz mniej.

OSOBISTY WKŁAD 
DECYDUJE

Najsłuszniejsza i w na­
szych warunkach — kiedy 
nie mamy jeszcze obfitości 
produktów — najsprawiedliw 
sza jest zasada podziału we­
dług ilości i jakości pracy. 
Praca jest bowiem jedynym 
źródłem dochodu narodowe­
go, na pracy opiera się na­
sza siła, z pracy wyrasta 
nasz dobrobyt. Każdy ma też 
prawo i możność zdobycia za 
wodu i doskonalenia swych 
umiejętności fachowych. W 
tych warunkach jest rzeczą 
konieczną, słuszną i sprawie 
dliwą, by pracownik za więk 
szy wkład swej pracy do o- 
gółnospołecznego dorobku, 
za sprostanie większym wy­
maganiom, które mu stawia 
my — otrzymywał więcej.

Wcielanie w życic socjali­
stycznej zasady podziału, 
słuszne jest i potrzebne rów 
nież dlatego, ponieważ za­
chęca do bardziej owocnej, 
lepszej pracy, stwarza zainte 
rcsowanic materialne każde 
go z osobna w zdobywaniu 
coraz większych umiejętnoś­
ci zawodowych, co ma decy­
dujące znaczenie dla rozwo­

ju produkcji, a tym samym i 
wzrostu dochodu narodowe­
go.

Zasada podziału według 
pracy jest tak ważna i do­
niosła dla rozwoju naszej go 
spodarki, żc zagwarantowa­
na została w naszej Konstytu 
cji, jako jedno z podstawo­
wych praw naszego ustroju. 
W myśl tej zasady, płaca każ­
dego pracownika, określająca 
jego osobisty udział w spo­
życiu dochodu narodowego, 
powinna możliwie najwier­
niej odzwierciedlać wiel­
kość, znaczenie i jakość jego 
pracy oddawanej społeczeń­
stwu.

DŁUGOTRWAŁY PROCES

Ale czy nie inożna byłoby 
wymienić przykładów z na­
szego życia, świadczących o 
niezgodności wielu płac z tą 
zasadą? *).  Jak to wytłuma­
czyć? Musimy mleć przede 
wszystkim świadomość, że 
wcielanie w życie socjali­
stycznej zasady płac jest 
procesem dość długotrwa­
łym, napotykającym na prze 
szkody natury zarówno go­
spodarczej, jak i społecznej.

Ot, choćby taka podstawo 
wa oprawa. Socjalistyczna 
zasada podziału wymaga od­
powiedniego zróżnicowani 
płac. Ale państwo nasze nie 
może w innym kierunku róż 
nicować plac, tworzyć mię­
dzy nimi — bardziej pra­
widłowych rozpiętości jak 
tylko „w górę" — przez od­
powiednie zwiększanie za­
robków. Na to trzeba mieć, 
oczywiście, nowe, dodatko­

we środki, większy dochód 
narodowy, a więc więcej 
dóbr do podz:ału.

Jest to trudność podsta­
wowa, ale bynajmniej n'e 
jedyna. Aby można było wy 
nagradzać według ilości i Ja­
kości pracy, istnieje koniecz 
ność prawidłowego pomiaru 
ilości wykonanej pracy oraz 
ustalenia konkretnych mier­
ników, pozwalających okre­
ślać różne stopnic jej Jako­
ści. Oznacza to w szczegól­
ności możliwie jak najszer­
sze wprowadzenie płacy a- 
kordowej, opartej na ści­
słych, naukowo opracowa­
nych normach pracy, ścisłe 
określenie w tzw. taryfika­
torach zakresu wiedzy teo­
retycznej i umiejętności 
praktycznych, jakie powinni 
posiadać pracownicy w po­
szczególnych zawodach oraz 
stworzenie odpowiednich sia 
tek płac, różnicujących za­
robki zależnie od rodzaju 
prac, kwalifikacji 1 ważno­
ści danej dziedziny dla go­
spodarki narodowej.

W WALCE 
Z TRUDNOŚCIAMI

I „DOBRYMI
WUJASZKAMI"

Trzeba jednak powiedzieć, 
że jest jeszcze jeden bardzo 
ważny czynnik utrudniający 
prawidłowe kształtowanie 

się płac w gospodarce naro­
dowej. Czynnikiem tym Jest 
— bardzo częste jeszcze — 
nieprzestrzeganie wypraco­
wanych już zasad wynagra­
dzania- Znane jest „dobro- 
wujaszkostwo" niektórych 
majstrów czy kierowników, 
zaFcza.fących niekiedy „z do 
brego serca" więcej wykona­
nej pracy niż faktycznie wy­
konano, zaszcregowująeych 
pracowników do wyższych 
grup uposażenia, niżby to 
wynikało z ich kwalifikacji. 
Wypacza to obow!ązującc u 
nas zasady plac, czyniąc ol­
brzymią szkodę gospodarce, 
krzywdząc pozostałych pra­
cowników, a w ostatecznym 
rachunku i tych, którym nie 
słusznie podwyższa się za­
robki.

Wszystkie te trudności, z 
którymi należy walczyć, nie 
oznaczają bynajmniej, byś- 
my nie m'eli już za sobą po­
ważnego dorobku na drodze 
wcielania w życic socjali­
stycznej zasady płac. Proces 
stopniowej regulacji płac w 
poszczególnych dziedzinach 
gospodarki daleko postąpił 
naprzód. Tak np., wymienia­
jąc tylko ostatn'e postępy, 
w roku 1953 uregulowano 
płace m. In. w przemyśle 
maszynowym i w budownic­
twie, a w roku 1954 — znów 
w górnictwie, w niektórych 
innych przemysłach, bar­
dziej prawidłowo ustawiono 
płace kolejarzy, nauczycieli, 
lekarzy, pracowników nauki 
i innych.

W wielu przemysłach ma­
my już prawidłowo opraco­
wane taryfikatory, m. in, w 
górnictwie węglowym, w bu 
downictwie, energetyce, w 
przemyśle metalowym, poli­
graficznym, pap!erniczym, 
obuwniczym, szklarskim i 
innych. Mamy w poszczegól­

nych dziedzinach sporo nie 
budzących w tej chwili za­
strzeżeń siatek płac, prawi­
dłowo różnicujących wyna­
grodzenia, sporo różnych ta­
bel, wlążących nader sku­
tecznie zarobki z wynikami 
pracy, zarówno jeżeli chodzi 
o ilość produkcji, jak i ja­
kość i oszczędność. Tak np- 
dodatnio wpływa na podnie­
sienie jakości produkcji 
wprowadzony niedawno w 
przemyśle wełnianym system 
premiowania, zdaje egzamin 
w przemyśle chemicznym sy 
stem wiążący zarobki z o- 
siągnięciami w oszczędności 
surowców.

Prace nad doskonaleniem 
Płac — i te, które już zosta­
ły dokonane, i te, które na­
stąpią — stanowią etapy na 
drodze stopniowego i coraz 
szerszego wcielania w życie 
socjalistycznej zasady wyna 
grodzenia. Pamiętajmy jed­
nak, że polityka ta może zna 
leźć i znajduje swój skutecz­
ny wyraz przede wszystkim 
wtedy, gdy szybko rośnie 
nasz dochód narodowy, a 
wraz z tym jego część prze­
znaczona na spożycie i gdy 
z trudem wypracowane sy­
stemy płac będą w życiu rze 
teinie i ściśle przestrzegane. 
Wtedy właśnie os!agn'ęty 
przyrost dóbr konsumpcyj­
nych może być rozdzielany 
na wszystkich poprzez ob­
niżki cen, częściowo zaś 
przez stopniową regulację 
płac — na rzecz tych, któ­
rych zarobki nie odpowia­
dają Jeszcze wkładowi i zna 
czcniu ich pracy świadczo­
nej społeczeństwu.

ZYGMUNT BRYKALSKI



Szkolenie
kandydatów PZPR

30 lipca, tj. w czwartek o go 
dżinie 17 w Komitecie Miej­
skim PZPR w Ośrodku szko­
lenia Partyjnego (sala na par­
terze) odbędzie się szkolenie 
kandydatów PZPR. Temat wy 
kładu: „Partia, kierownicza si 
la narodu polskiego".

ODCZYT Z EKONOMII 
POLITYCZNEJ

Jak nas informuje Woje­
wódzki Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego, w ramach cyklu 
odczytów z ekonomii polityce 
nej, odbędzie się w dniu 1 HP 
ca o godz. 14 w nowym lokalu 
Wojew. Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego przy ulicy Zwycię 
stwa 30 (ginach KM PZPR) od 
czyt lektora KC na temat: 
„OOOLNY KRYZYS KAPITA 
ŁIZMU I JEGO POGŁEEIE-

NIE SIĘ po II WOJNIE 
ŚWIATOWEJ"

Na odczyt winni przybyć 
kierownicy 1 słuchacze grup sa 
moksztalcenla z ekonomii po­
litycznej, słuchacze I roku 
WUM-L, wykładowcy 1 słucha 
cze szkolenia partyjnego wszy 
stkich form 1 sekretarze pod­
stawowych organizacji partyj­
nych.

325 nowych 
małżeństw

Od stycznia br. zawarto w Ko­
szalinie 325 związków małżeń­
skich. Przeważająca część nowo­
żeńców, to pracownicy umysłowi. 
Drugie miejsce zajmują kierowcy 
samochodowi j traktorzyści.

Praca poprawcza 
dla szczecineckich 

pijaków
Znani w Szczecinku awanturnl- 

Stanisław Barclkowskl, zam. 
przy al. Wojska Polskiego Nr 1, 
Zenon Zajul oraz .Janusz Fedoro 
wicz, obaj zamieszkali przy ul. 
1 Maja Nr 38 — idąc pijani jedną 
z ulic — usiłowali zatrzymać i po 
t>ić jednego ze szczecineckich le­
karzy. Jadącego dorożką do chore 
go dziecka.

Kolegium Orzekające przy Pre- 
rydium PRN w Szczecinku na pu 
bncznej rozprawie ukarało Barci 
jcowskiego za chuligańskie wyczy 
ny 3 miesiącami pracy popraw- 

a Fedorowicza i Zajula dwo 
jna miesiącami pracy poprawczej.

Barcikowski jest pracownikiem 
powiatowej Komendy Strlży Po­
żarnych w Szczecinku, za? Zajul 
i Fedorowicz pracują w Miejskim 
Zarządzie Budynków Mieszkał- 
n3’Ch. Trzeba, by organizacje 
związkowe w tych zakładach pra­
cy postarały się wpłynąć na wy­
mienionych 1 naprowadzić ich na 
właściwą drogę życia.

Tom

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Małżeństwo Kreczyńsklego” — 
1 1 1 seria. Seanse g. 1«, is 1 20. 
„Młoda Gwardia- — „Złodzieje ro­
werów-. Kinoteatr WDK —„Świa­
dectwo dojrzałości”; seanse godz.

PSS w Koszalinie posiada 
dość liczną załogę. W odpo­
wiedzi na apel Prezydium 
MRN w sprawie odgruzowa­
nia, wyłoniono spośród niej 
pięcioosobowy komitet z prze­
wodniczącym — tow. Makow­
skim. Z niewiadomych jednak 
przyczyn komitet ustalił, że 
do odgruzowania przystąpią 
tylko pracownicy administra­
cyjni. Załoga administracji 
miała według nakreślonego
planu pracować z własnym 
transportem w ciągu całego 
miesiąca po 2 godziny w każ­
dy poniedziałek.

A jak się przedstawia rea­
lizacja zobowiązań?

6 czerwca br. 55 pracowni­
ków wywiozło tylko 12 me­
trów sześć, gruzu. Powodem 
tak małej produktywności był 
brak chęci ze strony pracow­
ników i brak odpowiedniej 
ilości transportu. W następny 
poniedziałek — 13 oeerwca 
pracownicy administracji PSS 
z wielkim trudem wywieźli 
21 m sześć, gruzu. W sumie 
w ciągu 2 tygodni grupa li­
cząca 55 osób wywiozła 33 m 
sześć, gruzu. Wobec takiego 
stanu rzeczy zdawać by się 
mogło, że rada zakładowa, a

Wyobraźcie sobie taki obrazek: 
nad brzegiem rzeki stoi osiem­
dziesięciu strażaków uzbrojonych 
w grube węże, z których wysokim 
lukiem leje się do rzeki osiemdzie 
siąt potężnych strumieni wody.

— To marnotrawstwo? - krzyk­
niecie wielkim głosem, oburzeni 
na bezsensowne wylewanie do rze 
ki dopiero co pobranej, przefiltro. 
wanej wody.

Racja. Ale zajrzyjcie teraz do 
swojej kuchni i spójrzcie na kran. 
Cieknie? A spłuczka klozetowa? 
Też cieknie?

,,No, te kilkanaście kropel wo­
dy, które spadają w ciągu minuty 
to nie jest tak wiele, żeby robić 
z tego kwestię" — powiecie.

W takim razie przypomnijcie so­

19.30. SŁUPSK —„Polonia"— 
„Urok szatana". „1 Maj” — „Ta­
jemniczy wrak”. BIAŁOGARD — 
„Szturm na Plewnę*  *. SZCZECI- 

■" ~~ ••Niebezpieczny ładunek”. 
ustk? “ „Północny port”. 

~~ "Przygoda w tajdze". 
SŁAWNO _ Łlst x piórkiem”. 
BARŁOWO - „Ożenek z posa- 
^em”. KOŁOBRZEG — „O tym 

e wolno zapomnieć”. BYTÓW — 
„Wesołe gwiazdy”. MIASTKO — 
„Tajemnica krwi”. CZŁUCHÓW — 
„Ostatni Mohikanin”. ZŁOTOW — 
„Niedaleko Warszawy". JASTRO- 
WIF

„Cyrkowcy". ŚWIDWIN — 
ar" — I ser1a ZŁOCIENIEC — 

„Zdobycie góry”. DRAWSKO — 
-liłłodziedcaa łata”. CZAPLINEK 

••Wyjęci spod prawa”.

Zwiększyć kontrolę 
punktów usługowych w Słupsku
Już niedługo słowo „punkt u- 

słuąowy" przestanie mieszkań 
com Słupska kojarzyć się wy 
łącznie z zakładem fryzjer­
skim, zegarmistrzowskim, szew 
skim lub krawieckim. Organizo 
wane obecnie nowe punkty u- 
sługowe zaspokajać będą bar 
dziej szeroki wachlarz potrzeb 
mieszkańców, W bieżącym ro­
ku powstaną w Słupsku punk 
ty naprawy obuwia ortopedycz 
neqo, pasów leczniczych, napra 
wy aparatów medycznych, dżwi 
gów, odgrzybiania mieszkań, 
witrażownictwo, naprawy mebli 
wiklinowych, wyprawy skórek 
futerkowych itp.

Organizowanie tych placó­
wek wiąże się z koniecznością 
zaspokojenia stale rosnących 
potrzeb mieszkańców, z rozwo 
jem spółdzielczości.

Chodzi jednak o to, by kie­
rownictwa spółdzielń doceniały 
społeczną rolę punktów, by per 
spektywa zysku nie przesłania 
ła im właściwego sensu ich 
istnienia. Trzeba stwierdzić, że 
sprawą tą interesuje się Refe­
rat Przemysłu Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej, 
Na jego wniosek Prezy­
dium MRN podjęło specjal­
ną uchwałę, zobowiązującą 
kierownictwa spółdzielń do wy 
stępowania z wnioskami o uka 
ranie nie dbających o jakość 
produkcji kierowników punk­
tów. Na mocy tej uchwały 
zwolniono z pracy kierownika 
punktu kamaszniczego przy ul. 
Deotymy. Jedno z tegorocz­
nych zobowiązań 1-majowych 
mówi też o konieczności podnie 
sienią jakości usług do pozio­
mu przodujących w województ 
wie.

Mimo to spotykamy się z wie 
loma słusznymi skargami na nic 
które punkty usługowe, np. na 
Pralnię Chemiczną przy ul. P. 
Findera i Spółdzielnię Pracy im. 
Marcelego Nowotki. Dużo do ży

Nasz felieton

Mroczny asortyment
Popelina beż, tafta amarant, 

turkusowy jedwab, flanela ma- 
rengo, wełna w prążki, kratki 
i kropeczki, pika czarna I pika 
brązowa, kretony bajecznie ko 
torowe 1 tęczowa żorżeta — aż 
mieni się w oczach.

Materiały najprzedniejszej i 
pośledniej jakości. Na każdą po 
rę roku: na wiosnę mokrą i wie 
trzną, na upalne, słoneczne la 
to, na złotą i dżdżystą jesień, 
na mróz, na słońce, na wiatr... 
Serce się raduje, kiedy zajdzie­
my do naszych koszalińskich 
sklepów z odzieżą i wyrobami 
przemysłu włókienniczego: do 
wyboru, do koloru, oblicie. A 
wyjdźmy na ulicę... Stańmy 
przed sklepem, przed jego wy-

PROGRAM I
na dzień 1 llpca 1955 r. (piątek)

Program dnia: S.55, 15.75. Wlad.: 
5.05, 8.00, 7.00, 7.40, 12.04, 15.00, 
20.00, 23.00.

5.10 Poranne rozmait. roln. 5.30 
Muzyka. 5.48 Gimnastyka. 0.15 
Koncert. 6.33 Kalendarz radiowy. 
0.45 Gimnastyka. 7.15 Wesołe pio- 
seafcl i melodie. 7.50 Błękitna szła 
feta. 8.05 Koncert poranny. 8.45 
Dziecięce tańce 1 piosenki Fran­
cji. 9.00 Suity orkiestrowe. 9.40 
Dla przedszkoli l dzlecińców wiej­
skich. 10.00 Operowa muzyka ro­
syjska. 11.00 Koncert solistów.
11.30 Muzyka 1 aktualności. 12.10 
Przegląd prasy stołecznej. 12.15 
Muzyka rozrywkowa. 19.30 Na 
swojską nutę. 12 50 Audycja dla 
wsi. 13.00 Przerwa. 15.30 „Ze 
wspomnień samowara" — ode. 
opow. dla dzieci. 16.05 Koncert 
ork. nozgł. Łódzkiej. 17.03 słucha­
cze pizzą. 17.05 Utwory fortepia­
nowe. 17.20 Audycja aktualna.
17.30 Śpiewamy pteśnl I piosenki. 
17.55 Muzyka rozrywkowa. 18.20 
Na młodzieżowej antenie. 18.43 
„Porazy” — fragm. pow. J. Kor­
nackiego. 19.00 Koncert laureatów 
międzynarod. konkursu skrzypco­
wego im. królowej Elżbiety Bel­
gijskiej w Brukseli. 20.25 Audycja 
dla wsi. 20.35 „Zabusla” — kom. 
Gabrieli Zapolskiej. 2:1.00 Muzyka 
rozrywkowa 1 taneczna.

czenia pozostawia również dzia 
łalność punktów usługowych 
podległych Spółdzielni Inwali­
dów. — Główne zarzuty to nie 
terminowość, niska jakość u- 
sług, co świadczy o braku kon- 
tioli ze strony kierownictwa.

A Spółdzielnia Pracy Wyt- 
wórczo-Uslugowa „Metalo­
wiec"? Posiada ona wszelkie 
możliwości szerokiego zaspoka 
jania potrzeb mieszkańców mia 
sta. Często nie wykorzystuje na 
wet możliwości wytwórczych 
swych zakładów. Dlatego tym 
bardziej karygodny jest fakt od 
mawiania przez tę spółdzielnię 
wykonania usług dających ma 
ły zysk. Oddzielną, poważnie 
obciążającą kierownictwa wielu 
spółdzielń sprawą jest „niewłaś 
ciwe" posługiwanie się cennika 
mi. Najczęściej spotkać się z 
tym można w zakładach zegar­
mistrzowskich, gdzie za jedną i 
tę samą naprawę pobiera się 
różne, nieraz bardzo wygórowa 
ne ceny. Dość charakterystycz 
ny jest następujący przykład: 
jednemu z naszych czytelników 
za naprawę aparatu w punkcie 
usługowym nr 8 w spółdzielni 
„Metalowiec" kazano zapłacić 
80 zł. Kiedy obywatel ten po­
prosił o rachunek cena wzrosła 
do 136 zł. Pracownik, który wy 
stawił rachunek wyznał z roz 
brajającą szczerością — „rozu­
mie pan, jeżeli z rachunkiem to 
musi być więcej, przecież część 
idzie również dla spółdzielni". 
Potwierdza to. że w punktach 
usługowych wykonuje się też 
„prywatno" prace.

Teqo rodzaju nadużycia są 
jeszcze niestety rozpowszechnio 
ne, tak samo jak pobieranie wy 
górowanych cen. Dlatego bar­
dziej niż dotychczas pracą pun 
któw usługowych powinna się 
Interesować PIH.

Aby uzdrowić stosunki w na 
szych spółdzielniach, kierownic 
twa muszą również dbać o po-

stewg. Znikły kolory, piękne 
barwy / desenie. Na wystawie 
jest odzież tylko na określoną 
porę roku.

Oto poprzez sino-fioletowy ce 
lofan z trudem przebijają się 
jakieś nieokreślone kształty 
ni to spodni, ni spódniczek, ni 
to marynarek ni to żakietów. 
O kolorach, odcieniach I wzo­
rach w ogóle nie ma mowy. 
Nikt nie pozna, nikt nie wie 
co, po co, do czego.

Tak... sino-fioletowy celofan 
„reklamuje" bogactwo naszego 
przemysłu odzieżowego.

Tylko, czy nie byłoby bar­
dziej opłacalne zrobić nad ok 
nami znane od wieków marki­
zy?...

Z pewnością MHD zdobyłby 
sobie o wiele liczniejszą kllen 
telę. A tak? Z wystawy widać 
jedno: MHD posiada odzież...

[ na spacer o północy. I to nawet 
nie przy świetle księżyca.

A przecież reklama w handlu 
to taka ważna rzecz...

(*)

złom moralny swych pracowni­
ków. Trzeba zwalczać pijańst­
wo tak rozpowszechnione w nie 
których spółdzielniach, np: w 
Spółdzielni Usług Wiejskich 
„Zwycięstwo".

Zakładanie nowych punktów 
nie zwalnia spółdzielń od troski 
o jakość usług, w już istnieją­
cych, a o sprawie tej do tei po 
rv tylko się dużo... mówiło.

Osiągnięcia takich spółdzielń 
jak: „Automat", „Szkło Pomor 
skie” itp. oraz godna uznania ini­
cjatywa spółdzielni „Uniwersał 
na" winny stać się przykładem 
dla innych.

(H.)

Najstarszy stolarz 
Słupskiej Fabryki Mebli

NAJSTARSZY stolarz Slup- 
ż ’ sklej Fabryki Mebli, ob. 

Herman Stańczyk ma już 86 
lat. Od chwili wyzwolenia 
przebywa on na ziemi Kosza­
lińskiej. Pracuje z oddaniem 
i mimo swego wieku jest wzo 
rem dla Innych.

Do niedawna zatrudniony 
byi w hali maszyn, gdzie wy­
rabiał bardzo starannie półfa­
brykaty. Obecnie prowadzi ma

Czytajcie
prasę partyjną

Do przyjaciół 
po radość i zdrowie
W poniedziałek, 27 bm. opuści­

ła Koszalin 10-osobowa grupa 
harcerzy z województwa koszaliń- 
skiego udając się na obóz przygo 
towawczy w Cieplicach Zdroju. 
Harcerze ci jako najlepsi spośród 
młodzieży szkół podstawowych 
naszego województwa wyiadg na 
tygodniowy pobyt do NRD.

Wczasy harcerskie organizowa­
ne przez Zarzcd Główny ZMP i 
Ministerstwo Oświaty - przewidują 
w ramach wymiany z zagranicę 
wyjazd dzieci polskich do krajów 
zaprzyjaźnionych oraz przybycie 
dzieci z innych krajów do Polski.

Międzynarodowe Obozy Pionier­
skie organizowane corocznie przy 
czyniajg się wydatnie do zacieśnię 

gazyn na montażu.
Ob. Stańczyk nie tylko do­

brze pracuje, ale umie do­
strzec niedociągnięcia zakładu, 
marnotrawstwo, brakoróbstwo. 
Swoje spostrzeżenia 1 wska­
zówki przekazuje załodze.

JAN KUSTEK 
korespondent „Gicsu" 

Złotówki wyciekające kranem

szczególnie zakładowy komi­
tet odgruzowania zainteresują 
się tą sprawą i spowodują, że 
organizacja pracy w następne 
poniedziałki ulegnie zmianie.

Tymczasem 20 czerwca za­
łoga PSS w ogóle nic przy­
stąpiła do pracy, bo kilku 
pracowników miało zebranie, 
kilku próbę zespołu świetlico­
wego, a pozostałym po prostu 
nie chciało się pracować. 
Przypuszczamy, że PSS zro­
zumie niewłaściwość swojego 
postępowania i przystąpi na­
leżycie do odgruzowania.

B. Dyczkowski 
korespondent „Głosu"

• » •

Wczoraj przy odgruzowa­
niu pracowały brygady PKO, 
Sądu Wojewódzkiego, Woje­
wódzkiej Zbiornicy Przemy­
słowych Surowców Wtórnych, 
Wojewódzkiego Zarządu Ar­
chitektoniczno - Budowlanego 
i WZGS. Nie zgłosili sie pra­
cownicy Wojewódzkich Zakła­
dów Mięsnych i WZBPP.

Transportu dostarczyła Cen 
trala Zaopatrzenia Rolnictwa, 
Techniczna Obsługa Rolnic­
twa, Spółdzielnia Rymarsko- 
Tapicerska, Sanatorium Prze­
ciwgruźlicze. PZGS. WZBPP 1 
Państwowe Zakłady Zbożowe.

Dziś odgruzowywać będą 
zespoły pracowników z Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo­
wej i Koszalińskie Przedsię­
biorstwo Aptek Społecznych.

(w)

nia więzów przyjaźni młodzieży 
różnych krajów. Koszalińscy harce­
rze zawiozg kolegom z NRD pię­
kne podarunki jak np. całkowicie 
wykonany przez młodzież w kosza­
lińskim Domu Harcerza motocykl 
dziecięcy „Druh" i album obrazu­
jący pracę w Domu Harcerza w 
Koszalinie.

Na Międzynarodowy Obóz Pio­
nierski wyjechali najlepsi harcerze 
naszego województwa, przodujący 
w nauce i pracy organizacyjnej, 
tacy jak ZDZISŁAW BĄK, — prze­
wodniczący rady drużyny przy 
Szkole Podstawowej w Diawsku, 
JADWIGA HORNICH - córka 
członka RZS Świerzyno pow. Kosza 
lin oraz ANTONI BLUDNIK - czło 
nek rady drużyny przy Szkole Pod­
stawowej w Tucznie, pow. Wałcz.

Koszalińscy harcerze, którzy wy­
jada w dniu 15 sierpnia z Cieplic 
do NRD zawiozą swoim niemiec­
kim kolegom gorące pozdrowienia 
od wszystkich dzieci Ziemi Kosza­
lińskiej.

(jur)

bie obrazek ze strażakami. Wła- 
śnie na tak potężny strumień wody 
bijgcy z kilkudziesięciu parcianych 
węży, składa się owo „kilka kro­
pel" z waszęgo kranu I kranów 
innych mieszkańców Koszalina.

Konkretnie.
Co najmniej dwadzieścia pro­

cent wody, którą dostarcza kcżd>| 
doby stacja koszalińskich filtrów, 
wraca bezużytecznie przoz źle 
konserwowane I pozbawione op>e 
ki — domowe instalacje wodocią­
gowe — informuje nas dyrektor 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągowo - Kanalizacyjnego ob. 
Fleta. - Robimy co moźomy, by 
miasto zaopatrzyć w dostateczną 
ilość wody. Wiercimy nowe stu­
dnie. Jedna z nich jest już pod­
łączoną do miejskiej sieci wodo­
ciągowej, druga oczekuje podłą­
czenia, a przy wierceniu trzeciej 
trafiliśmy kilka dni temu na war­
stwy wodonośne. Ale i sami kosza 
limanie powinni dbać o to, by wo 
da. którą z takim trudem uzysku­
jemy nie marnowała się.

W domu Nr 9 przy placu Gwia 
ździstym uszczelki klozetowe nie 
były wymieniane od dwóch lat. W 
nowo-wyremontowanych domach 
przy ul. Armii Czerwonej. Władyj 
sława IV i na Osiedlu Karola 
Marksa wmontowane nowe u. 
szczelki już po kilku godzinach 
przepuszczały wodę.

Ktoś może się na to oburzyć. 
Kran mój cieknie, alo przecież eki 
pa instalacyjna — wodociągowa 
MZBM tylko raz na jakiś czas wy­
mienia uszczelki klozetowe i na­
prawia krany. Tak. zgodzimy się z 
tym. Ale o szczelność kranżw czy 
spłuczek klozetowych winni też 
dboć sami mieszkańcy.

Zło tkwi również w niskim ga­
tunku surowca używanego do pro- 
dukcji uszczelek i znikomej ich ilo 
ści na naszym rynku. Mole, tanie 
-powiadają producenci — to tru­
dno się dziwić, że nie możno zna­
leźć amatora, który by zajął się 
ich produkcją. Są więc trudności 
z otrzymaniem ich na rynku. I tu 
Jest zadanie dla Koszalińskich Za­
kładów przemysłu Terenowego. Dy 
rekcja KZPT mogłaby wejść w po­
rozumienie z jakimś dużym zakła­
dem przemysłu gumowego 1 skó­
rzanego i zająć się ich produkcją 
z odpadów.

Koszalin rozbudowuje się. W tym 
jeszcze roku do wodociągowej sie 
ci miejskie; zostanie podłączonych 
kilkaset nowych izb mieszkalnych. 
Nie trzeba chyba podkreślać, że 
muszą one być wyposażone w 
szczelne urządzenia wodociągo­
we. że w starych i nowych do­
mach muszą zniknąć cieknące kra 
ny i rezerwuary.

Trzeba wreszcie przeciąć ten 
strumień marnotrawstwa i prze­
stać patrzeć spokojnie no złotówki 
wycekojące kranem. To sprawa 
nie tylko MZBM, administracji, 
ale również i nas samych — wszy­
stkich mieszkańców miasta.

(R-o)

Wczesnych 
owoców 

nic zabraknie
Późna 1 chłodna wiosna tego ro­

ku szczególnie dala się odczuć w 
północnych województwach nasze 
go kraju, w tej liczbie i w woj. 
koszalińskim. Przyczyniła się ona 
m. in. do tego, źe w Koszalinie 
brakło wczesnych owoców, takich 
Jak czereżnl, truskawek oraz wa­
rzyw — np. wczesnych pomido­
rów.

Aby zaopatrzyć mieszkańców 
Koszalina i całego województwa 
w nowalijki letnie — Ekspozytura 
Centralnego Zarządu Obrotów O- 
wocaml w Koszalinie sprowadza 
transporty czereinl t truskawek 
z woj. poznańskiego. Dotychczas 
sprowadzono około 20 ton tych 
owoców 1 przewiduje się dalsze 
transporty w miarę zapotrzebowa 
nia koszalińskiego rynku. Jak 
nas zapewnia „przerzutowiec" 
Ekspozytury CZOO w Koszalinie 
ob. Lewandowski, w najbliższym 
czasie nadejdzie transport wcze­
snych pomidorów.

(Jur),
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W portach amerykańskich, 
angielskich, australijskich cze­
kają od wielu tygodni setki 
statków na załadunek i wyła­
dunek. Ucichł gwar, słychać 
tylko ciężkie stąpanie uzbro­
jonych żandarmów. Pikiety 
strajkujących strzegą wejścia 
do portów w dalekim Karaczi, 
w Melbourne, w Sydney, w 
Singapur i wielu innych por­
tach świata. W Anglii na trzy 
tygodnie zamarł ruch kolejo­
wy, a przedtem Londyn przez 
prawie cztery tygodnie był 
bez gazet. We Włoszech wszy­
stkie szkoły średnie przed sa­
mym końcem roku szkolnego 
były przez dłuższy czas zamk­
nięte. Plantacje ryżu w doli­
nie Padu opustoszały w peł­
nym sezonie, bo 70 tysięcy 
robotników rzuciło pracę.

Oto kilka przykładów wiel­
kiej fali strajkowej, jaka o- 
gamęła kraje kapitalistyczne 
i kolonialne w ciągu ostat­
nich 5 miesięcy. Jak potężna 
lawina toczy się fala strajko­
wa poprzez wszystkie konty­
nenty. Strajki te mają roz­
maite nasilenie. W jednych 
krajach, jak we Włoszech, An­
glii, Japonii większa część 
strajków przybiera od razu 
charakter masowy, podczas 
gdy w innych krajach, jak we 
Francji, Stanach Zjednoczo­
nych — są to początkowo 
strajki lokalne, ale akcja straj 
kowa w jednym przedsiębior­
stwie ogarnia stopniowo i po­
zostałe przedsiębiorstwa tej 
gałęzi przemysłu. Rozmaity 
jest również ich przebieg: od 
krótkich przerw w pracy lub 
jednodniowych strajków po­
wszechnych, jakie organizuje 
się przeważnie we Francji, do 
długotrwałych strajków, jak 
4-miesięczny strajk robotni­
ków portowych Genui.

Typowym przykładem narasta 
nla ruehu strajkowego stały się 
w ostatnich czasach Stany Zje 
dnoczone. Tak np. w styczniu 
odbyło się w Stanach ZJednoczo 
nych 325 strajków, w lutym — 
389, a w kwietniu — liczba idh 
wzrosła 3-krotnle. W ostatnich 
tygodniach przerwali pracę lub 
podjęli energiczną akcję o pod­

Felieton satyryczny

„Obowiązek" obywatela USA
„Eost or West — home best" 

-r ,.Wschód czy zachód, a w 
domu najlepiej" — gtosi stare 
angielskie przysłowie. Tek też 
sgdził John B. Powell — amery­
kański dziennikarz, wydawca i 
redaktor gazety ,,China Weekly 
Review". ukazującej się w Hong 
kongu w języku angielskim. Sze 
reg lat przebywał Poweli w Chi­
nach, a przed kilku miesiącami 
postanowił wrócić do swej oj­
czyzny - Stenów Zjednoczonych. 
Spodziewał się zupełnie innego 
przyjęcia, a tymczasem... Ale o 
tym co nastąpiło' dowiemy się 
już z oświadczenia samego Po­
wella, wygłoszonego dla prasy 
amerykańskiej w Nowym Jorku.

* *. *

STWACH CRZZ

W poniedziałek rozpoczęły się 
w Szczecinie V centralne zawody 
strzeleckie I łucznicza o mistrzo­
stwo związkowych zrzeszeń sporto­
wych.

W zawodach łuczniczych uczest 
niczy 79 zawodników i zawodni­
czek.

Mimo silnego wiatru uzyskano 
doskonale wyniki w konkurencjach 
kobiet. Szczególnie wysoką formę 
wykazała młoda reprezentantka 
Budowlanych Rzeszów Wiśniowska. 
Wygrała ona półtrójbój długi do 
skonałym wynikiem 861 pkt., który 
jest o 59 punktów lepszy od ofi- 
tjalnego rekordu Polski Spycha- 
jowej.

Na zdjęciu u góry: harcerze 
z Koszalina piteed defiladą.

Na stadionie we Wrzeszczu 
odbyły się I Letnie Igrzyska 
Harcerskie. Uczestniczyła w 
nich młodzież, która wyróżni­
ła się dobrymi postępami w 
nauce i osiągnięciami sporto­
wymi. Po uroczystym otwar­
ciu Igrzysk odbyła się defila­
da uczestników oraz masowe 
pokazy gimnastyczne.

Na zdjęciu obok: fragment 
masowego pokazu.

Zaledwie w kilka minut po 
przekroczeniu granicy chińskiej 
i wstąpieniu na terytorium an­
gielskiej kolonii — Hongkongu 
spotkała Powella pierwsza nie 
spodzianka, której w żadnym 
wypadku nie mógł zaliczyć do 
rzędu przyjemnych. Natknął się 
bowiem na przedstawicieli cen­
tralnego biura wywiadu USA, 
którzy zasypali go gradem py­
tań:
- ..Proszę wskazać miejsce 

pobytu wysokich osobistości 
chińskich”:

„Co pan wie o uzbrojeniu 
Chinf";
- ..Proszę podaż numery wa­

gonów towarowych spotykanych 
po drodze".

Powell odmówił odpowiedzi. 
Wtedy zastosowano „brzęczący 
argument", oświadczając. źe 
wiadomości te op*acane  zosta­
ną według wyższych stawek. Ale 
Powell wy!aśnił krótko, że nie 
interesowały go wcale sprawy 
natury wojskowej, gdyż zaimo- 
wat sie przede wszystkim ogólno­
gospodarczym i społecznym roz­
wojem nowych Chin.

Taka odpow edź mocno roz­
drażniła pracowników amerykań 
sklego wywiadu.
- Pańskim obowiązkiem jako 

obywatela amerykańskiego — 
podkreślono z naciskiem — Jest 
Interesowanie sie obiektom! woj 
skowymi w czasie podróży za-

wyżkę plac robotnicy szeregu 
wielkich przedsiębiorstw'. W 
wielu wypadkach przystępują 
oni do walki wbrew woli bon­
zów prawicowych związków za­
wodowych. Dziennik amerykań­
ski „World Telegram and Sun" 
pisał niedawno, te Stany Zje­
dnoczone wkroczyły w „NOW Y 
OKRES WOJNY NA FRONCIE 
PRACY".

Krajem, który wkroczył rów­
nież „w okres wojny na fron­
cie pracy", jest Anglia. Od 1926 
roku, od czasu pamiętnego straj 
ku górników angielskich, kraj 
ten nie widział tak wielkiej fa­
li strajkowej. Kiedy partie an­
gielskie gorączkowo przygoto­
wywały się do wyborów, zamar 
lo na 4 tygodnie życie w 50 ko­
palniach północno-wschodniej 
Anglii i w 5 głównych portach, 
nie licząc mniejszych przedsię­
biorstw.

W Niemczech zachodnich, po 
wielkim strajku styczniowym, 
przeszło 99 proc, górników wy­
powiedziało się w ankiecie za 
przeprowadzeniem strajku w ce 
lu wywalczenia lepszych warun­
ków pracy.

We Francji tylko w kwietniu 
odbyło się 375 strajków, nie li­
cząc setek krótkotrwałych 
przerw w pracy. Niektóre straj 
ki obejmowały cale gałęzie prze 
myslu. Wiochy bezustannie 
wstrząsane są febrą strajkową 
— gdy fala strajkowa w Jednym 
miesiącu opada, w następnym 
wznosi się ze wzmożoną silą. 
Rzeczą znamienną dla tego kra­
ju są strajki robotników rol­
nych, które przybierają za każ­
dym razem charakter masowy. 
Tak np. ostatni strajk, który od 
był się w pełnym sezonie, objął 
2 miliony osób.

W ostatnich tygodniach by­
liśmy również świadkami wiel 
kich strajków w Brazylii, Pe­
ru, Chile, w krajach kolonial­
nych Afryki i Azji.

Jakie jest podłoże tych, tak 
bardzo różnorodnych straj­
ków?

We wszystkich krajach ka­
pitalistycznych masy pracują­
ce występują zdecydowanie w 
obronie swoich warunków by­
towych i praw demokratycz­
nych. Wyścig zbrojeń pociąga 
za sobą nieustanny spadek sto 
py życiowej ludzi pracy. 
Z przygotowaniami wojenny-

granicą, a zwłaszcza w krajach 
nieprzyjaznych.

Powell zrozumiał, że jego wy­
powiedzi nie podobają się wła­
dzom i że grozi mu niebezpie­
czeństwo. jeżeli się ich nie wy- 
rzeknie. Zrozumiał jednocześnie, 
że przebywając zdała od ojczy­
zny zbyt romantycznie wyobrażał 
sobie obowiązki lojalnego oby­
watela Stanów Zjednoczonych.

• • *

Po przebyciu Oceanu, Powell 
znalazł się na ziemi amerykań­
skiej, i tu, zaraz na samym po­
czątku spotkała go druga z ko­
lei. (.przyjemna" niespodzianka. 
Władze celne skonfiskowały ca­
ły jego bagaż począwszy od pry 
watnej biblioteki, o skończywszy 
na płytach gramofonowych,

— Jak to — oburrył się — prze 
cięż większość tych książek wy­
dano w USAI

Ale argument ten nie wywarł 
żadnego wrażenia.

— Pańskie książki byty w Chi­
nach i dlatego zawierają groź­
bę dla bezpieczeństwa USA...

Było to kilka miesięcy temu.

* • «

Niedawno Powell zortał we­
zwany przed podkomisję sena­
tu do spraw bezpieczeństwa we 
wnętrznego. Tam poddano go 
kolejnym badaniom. — Jeżeli 
podkomisja pragnie wyjaśnić 
moje poglądy ną Chiny, — a te 
są przecież już dawno znane, 
gotów jestem współpracować z 
nią — spokojnie oświadczył Po­

well — w przeciwnym razie nie 
liczcie na mnie.

Za kilka dni radiostacja No­
wego Jorku poda’o lakoniczny 
komunikat, że przewodniczący 
podkomisji Jenner zażadał od­
dania Powella pod sąd. oskar­
żone go o zdradę państwa.

Powell nie przypuszczał, źe 
prosta uczciwość może być oce 
mana w Stanach Zjednoczonych 
jako zdrada państwa. Przekonał 
się teraz na własnej skórze, na 
czym, według władz polepa ,,o- 

bowiązek" obywatela USA.
(wg „Krokodyla" - opr, J. Z.)

mi idą w parze: stały wzrost 
drożyzny i wzrost podatków 
oraz wzmożony wyzysk mas 
pracujących.

Nie ma ani jednego kraju 
kapitalistycznego czy kolo­
nialnego, w którym nie wzra­
stałyby bezustannie ceny arty 
kułów pierwszej potrzeby. 
Tak np. robotnik francuski, 
którego stopa życiowa była 
ongiś dość wysoka, może ku­
pić obecnie za swą plącę ro­
boczą zaledwie połowę towa­
rów, które kupował przed woj 
ną. Oficjalna statystyka wska 
zuje, że w Anglii znacznie spa- 
dło w ostatnich latach spoży­
cie masła, mięsa, ryb i innych 
artykułów spożywczych. Oczy­
wiście, mniej masła i mięsa 
jedzą nie panowie z City, lecz 
lud.

20—25 proc, dochodu naro­
dowego w Stanach Zjedno­
czonych pochłaniają przygoto­
wania wojenne. 30—40 proc, 
budżetu krajów zachodnio­
europejskich przeznacza się na 
cele wojskowe. Przygniata­
jący ten ciężar spada wyłącz­
nie na barki mas pracują­
cych. Dlatego też strajkują­
cy robotnicy, walcząc o pod­
wyżkę płac i o lepsze warun­
ki pracy, walczą jednocześnie 
przeciwko przygotowaniom 
wojennym. I jakże wymowny 
jest fakt, źe podczas strajku 
140 tysięcy górników japoń­
skich, robotnicy demonstro­
wali z transparentami, na 
których obok żądań polepsze­
nia niezwykle ciężkiej sytua­
cji materialnej widniało żąda­
nie: „ZAPRZESTAŃCIE RE- 
MILITARYZACJI". Walka o 
chleb jest jednocześnie walką 
o pokój. Bo te same złowro­
gie siły, które zagrażają po­
kojowi, zagrażają również wa 
runkom bytowym ludzi pracy.

Przyczynę zubożenia mas pra 
eujących krajów kapitalistycz­
nych Jest nie tylko wyścig zbro 
Jeń, ale i coraz bardziej wzma­
gająca się pogoń monopolistów 
za maksymalnymi zyskami. 
Wraz z wzrastającą wciąż kon­
centracją kapitału, jaka odbywa 
się w ostatnich latach we wszy­
stkich krajach kapitalistycz­
nych, monopole wzmogły wy­
zysk mas pracujących. Jeśli np. 
w roku 1953 „czysty**  zysk z pra 
cy Jednego robotnika wynosił 
dla koncernu „General Motors**  
1 550 dolarów, to w roku 1954 
zysk ten wzrósł do 2 200 dola­
rów. Podczas, gdy monopoliści 
osiągają fantastyczne wprost 
zyski, udział klasy robotniczej 
w dochodzie narodowym wdąi 
spada. Tak np. cześć dochodu 
narodowego przypadająca na Kia 
sg robotniczą we Włoszech spadła 
w ostatnich 5 latach z 31,0 proc, 
do 24 proc., a we Francji — z 
45 proc, przed wojną do 30 proc, 
w 1952 roku i zmniejsza się ona 
w dalszym ciągu.

Przeciw tym zamachom na 
stopę życiową ludzi pracy, 
przeciw naruszaniu praw de­
mokratycznych, przeciw wyści 
gowi zbrojeń walczą robotni­
cy we Włoszech i we Francji, 
w Anglii i w Niemczech za­
chodnich, w Japonii i Stanach 
Zjednoczonych. Warto podkre 
ślić, że we Francji proklamo 
wano niezliczoną ilość straj­
ków na znak protestu przeciw 
ko układom paryskim.

We wszystkich tych straj­
kach masy pracujące wykaza­
ły ogromną bojowość i soli­
darność. W Genui dokerzy 
swą nieugiętą walką wpisali 
jedną z najchlubniejszych 
kart do historii włoskiego ru­
chu robotniczego. Rząd wło­
ski i przemysłowcy nie prze­
bierali w środkach, aby za 
wszelką cenę złamać strajk. 
Jednakże po 4 miesiącach 
zmuszeni byli ustąpić. Strajk 
zakończył się wielkim zwycię­
stwem. Należy podkreślić, że 
w całych Włoszech rozwinął 
się potężny ruch solidarności 
ze strajkującymi robotnikami 
portowymi. Cała ludność Ge­
nui udzielała pomocy rodzi­
nom strajkujących.

Strajkuiącv w Anglii kole­
jarze, dokerzy. drukarze przy­
pomnieli «wą zdecydowaną po 
stawa najIepęrP tradvcie an­
ielskiego mchu rnkni niczego. 
We Franci! i we Włoszech w 
wielu przedsiębiorstwach nro- 
kiamowano stroiki na znak so 
iidaimości ze strajkującymi z 
innych zakładów pracy. We 
Francji wszystkie niemal ak­
cje i strajki prowadzone sa 
w duchu jedności działania 
klasy robotn’nze<. Francuzka 
Powszechna Konfederacja Pra

cy zyskała sobie przy tym o- 
gromne poparcie w masach. 
Wykazały to ostatnie wybory 
delegatów fabrycznych.

Z dnią na dzień cementuje 
się jedność klasy robotniczej. 
Dzięki solidarności i jedności 
robotniczej przeważająca część 
strajków kończy się zwycię­
stwem. Robotnicy wyciągają 
ze strajków cenną naukę, tę 
mianowicie, że najważniej­
szym warunkiem obrony ich 
warunków bytowych oraz po­
koju jest jedność klasy robot­
niczej. Toteż jesteśmy świad­
kami ogólnego dążenia do jed 
ności związkowej. Poważny 
krok w tym kierunku uczynił 
kongres Francuskiej Powszech 
nej Konfederacji Pracy. Z try 
buny jej kongresu sekretarz 
generalny Benoit Frachon 
zwrócił się do znajdującej 
się pod wpływami socjaldemo 
kratów organizacji związko­
wej „Force Ouvriere“ z ape­
lem do zjednoczenia obydwu 
organizacji Związkowych. Apel 
ten, jak również wszelkie in­
ne propozycje i kroki zmierza 
jące do położenia kresu rozła­
mowi w ruchu związkowym 
dodają robotnikom na całym 
świecie otuchy w ich walce o 
chleb i o pokój.

L. GRONOWSKA

W nadchodzącą sobotę I nie­
dzielę sekcja boksu WKKF w Ko­
szalinie organizuje wojewódzki 
turniej pięściarski. W imprezie tej 
mogą wziąć udział reprezentanci 
wszystkich kół na terenie woje­
wództwa. Ze względu na to, iź 
termin zgłoszeń upływa już jutro, 
tj. 30 bm. koła powinny zgłaszać 
zawodników nawet telefonicznie.

Awizowanie liczby startujących 
umożliwi organizatorom przygoto-

Bokserzy witają V Festiwal 
turniejem wojewódzkim

Polsku — Iluniiiiku 
w pice ręcznej

W miejscowości Orasul Stalin 
rozegrano międzypaństwowe spot­
kania w piłce ręcznej Polsko — 
Rumunia.

W konkurencji mężczyzn zwyc:ę- 
żyła Polska 6:4 (5:3), a w konku­
rencji kobiet Rumunia 6:1 (3:1),

Bugalski 
piąty w NRD

W sobotę 25 bm. na trasie Karl 
Marxstadt — Erfurt rozegrano 
pierwszy etap międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego. Długość tra­
sy wynosiła 1S3 km. Zwyciężył 
triumfator VIII Wyścigu Tokoju 
Gustaw Adolf Schur w czasie 
5.31,38. W ponad 6 min. za zwy­
cięzcą linię mety minął młody 
kolarz zrzeszenia sportowego Ro- 
tation Ilagen (5.37,56).

Najlepszym 3 zawodników za­
granicznych był Polak Bugalski, 
który zajął 5 miejsce.

Na zdjęciu: solistka baletu Państwowego Akademickiego Te­
atru Wielkiego w Moskwie — Marina Konuiatiewa w roli dzlew- 
czyny-piaka z baletu F. Jarullina „Szurało".

wonie odpowiedniej ilości miejsc 
noclegowych.

Zbiórka zawodników nastąpi w 
sobotę o godz. 15-tej w lokalu 
WKKF. W godzinę później zosta­
nie przeprowadzone badanie le­
karskie oraz waga zawodników.

Turniej organizowany jest dla 
uczczenia V Światowego Festiwalu 
Mlodz'eży i Studentów w Warsza­
wie. Dobrze się stało, że WKKF 
podjął się organizacji tej imprezy. 
Dzięki niej będzie można wytypo. 
wać kadrę województwa na naj­
bliższy okres, a zawodnicy moją 
okazję do startu w — miejmy na­
dzieję — silnej obsadzie.

Warto, aby wszystkie sekcje pię 
ściarskie na terenie naszego woje 
wództwa potraktowały poważnie 
ten turniej i zgłosiły swoich repre­
zentantów.

Z I Letnich- 
Igrzysk Harcerskich

REKORD POLSKI NA MISTRZO­

Drawska klasa C
Sp. II Drawsko 12:2 45:17
Wł. II Złocieniec 11 5 31:10
LZS Swierczyna 10:6 30:17
Zryw Drawsko 10:6 34:21
LZS Bobrowo 9:5 29:21
LZS Ogrodzieniec 6:8 8:23
LZS Wierzchowo 4:12 11:35
Bud. II Złocieniec 2:14 6:32
LZS Kosobudy 2:12 4:28


